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1 poczujesz, że to już blisko. 
Narysuję Ci złotą bramę 
Za bramą sad 


Wiersz nagrodzony w Waka- 
cyjnym Konkursie Poetyc- 
kim'90 pod hasłem „Szuka- 


nie" 
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Świeże owoce będą tam rosły 
A Ty się nagle poczujesz 
dorosły 
Il ze szczęścia nie będziesz 
wiedział co się stało. 
Lecz ciągle Ci będzie czegoś 
brakowało — 
— Na co czekasz? 
Może po mnie sięgniesz... 


Magdalena Piekorz 
Katowice 
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Dlaczego nie?! 

Piszę w sprzwóę listy Małgorzaty ze 
11 mr. „ŚM”. Całkowicie nie zgadzam 
się z jej zóaniem. Ona uważa, że my, 
Cziewczyny, nie powinnyśmy kochać 
sę w aklorach czy piosenkarzach, bo 
nie wierny, jacy oni naprawdę są. | co 
z tego, że nie wiemy? Ważne, że nam 
się podobają | że czujemy się zakocha- 
ne. Nasza miłość i tak szybko przejdzie, 
więc kochajmy się! 

Ja sama jestem zakochana w jednym 
piosenkarzu. Gdy przeczytałam, że ma 
żonę, trochę było mi głupio, ale kocham 
sę w nim nadal, choć wiem, że wkrótce 
po prostu się odkocham. 

Zakochana Aga 


Mamy prawo 
do idola 


Uważamy, że Ty, Malgorzato z nr. 101 
„ŚM”, nie masz racji. Każda dziew- 
czyna ma prawo mieć swego idola, 
a jego życie prywatne wczle się nie 
hczy. My mamy swoich: Toma Cruisz, 
Michaela, J. Foxa. To nasze prawo 
— nastolatek. Nic nie szkodzi, że dzieli- 
my ich z tyloma wielbicielami. 
„danet” i „Sandra” z Helsinek 


Ratujmy dworek 
Pani Marii! 


ch byłam w Gusinie, wios- 
tworzyła Maria Kono- 
a. Bardzo mnie zaniepokoiło, że 
óworek sławnej pisarki jest tak strasz- 
nie zaniedbany: pusty, szary, zniszczo- 
ny śom. Można by odnowić to miejsce, 
uszanować mebłe i książki Pani Marii! 
Przecież to wspaniałe miejsce do zwie- 
dzania. Rozumiem, że na remonty trze- 
ba duż eniędzy, ale przecież wy- 
płaciłyby za zwiedzanie dworku 
i parku. Kiedyś było w nim dużo starych 
drzew | staw, a na środku wysepka, na 
j lubiła pisać Konop- 


łaby jakaś fundacja, któ- 
łaby ten domek— nie wiem 


Proszę Was, pomóżcie. 


Kinga 


Kto ma 
na to metodę? 


Nie umiem tańczyć — to mój wielki 
problem. Mam 15 lat i wstydzę się 
chodzić na dyskoteki, Chłopcy, którzy 
ładnie tańczą, śmieją się ze mnie. Może 
nie wprost, ale wiem, że tak jest. Wtedy 
przykro mi bardzo. Co robić, żeby ład- 
nie tańczyć? Nie chodzi tylko o kroki 
— moglabym zapisać się przecież na 
kurs tańca. Ale jak „miękko” poruszać 
£ię w rytm muzyki? Wszystkim, którzy 
zechcą do mnie napisać, coś poradzić, 
będę bardzo wdzięczna 
„„Mała” z Krakowa 


I kto tu zawinił 


Jesteśmy dwie — Magda | Sylwia. 
Przyjaźnimy się, ale mieszkamy daleko 
od sieb Ponieważ nie możemy się 
widywać, pozostaje nam tylko pisanie 
listów. Wszystko zdawałoby się być 
w porządku, gdyby nie to, że nasze listy 
giną. Nie wiemy, co się dzieje. Przepa- 
dają 


już! A co najgorsze — nie wiemy, 
kto tu zawinił. Poczta, listonosz? Może 
ktoś w naszych domach się nimi zain- 
teresgował? Więc nie wysyłamy już do 
siebie szczerych listów, bo nigdy nie 
gdzie trafią 


wiem 
Sylwla I Magda 


OD REDAKCJI: Sprawa Jest nieprzy- 
jemna, a my nie możemy Wam pomóc, 
no bo |ak? Zapewne Wasze prywatne 
małe śledztwo też niewiele by dało... 
Mle czy zerwać przyjaźń z takiego, bądź 

| cobądź blahego, powodu? O, chyba nie 
warto. Może piszcie przez jakiś czas 
kartki pocztowe, bez żadnych zwierzeń 
| wynurzeń. (kl) 


JAK 
ZDOBYĆ 
MIŁOŚĆ 


„estem zakochana w cudownym 
chłopaku, za którym ogiącają się 
wszystkie Ćziewczyny w naszej 
szkołe. On jest naprawdę wspania- 
ły! Tak sądzę z rozmów moich k 
żanek. Bardzo mało go znam 
— imię, nazwisko i adres, za który 
dużo dałam, żeby go mieć. Co robić, 
by zwrócił na mnie uwagę? Chciała- 
bym bardzo z nim chodzić, lecz nie 
wiem, jak mu to przekazać. Głupio 
byłoby pisać list lub wysyłać koleża- 
nki po jego zgodę na chodzenie. Co 
robić, bym pewnego pięśn 
ła list miłosny od nie, 
esteś moją ostatnią deską 


„kMysńc Pizza” 

Droga MP! Ww żadn wypadku 
należy chłopaka p o zgodę 
chodzenie! Równouprawnienie 


'sko-męskich 


i wywołanie zaint 
a (była o tym mowa w ze- 
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sztym tygoćniuj. Jeżeli te sposoby 
zawiodą — nic się nie da zrobić. Ało 
pocieszę Cię, żo tych sposobów jest 
naprawdę mnóstwo. To kwestia wy- 
czucia, wyobraźni i — może najważ- 
niejsze — indywidualności. Pomyśl, 
co Cię może wyróżnić z fkomu, po- 
staraj się wygiądać | zachowywać 
imaczej, imirygująco, nie tak jak 
wszystkie vganiające się za nim 
dziewczyny. Op ma na pewno po 
uszy śch adoracji, więc miczego nie 
osiągniesz, jeśli dołączysz do peł- 
nego zachwytów chórku. 

Gdy on wpadnie w zasiawione 
sda | zaproponuje Ci chodzenie 
— nie rzucaj mu się od razu w ra- 
miona. Musisz cały czas trzy 
fason. Bądź miła, bardzo miła 
że niki nikomu łaski nie robi), 


bliższym pozn. 
czarowźć. Bo dużo 
ć 


takie ciekawe | pełne orzmatycz- 
nych napięć. A jeśli porzyślisz ; cżeń- 
kę nad tym, żó zdobyć miłość | tak 
jost dużo prościej niż ją vtrzymać 
— to dopiero będziesz miała całość 
zagadnienia — ocean możliwośći, 
szans | zasaczek! 

Jak sobie z tym poradzić? Poznać 
dobrze tego, na kim CI zależy. Wie- 
dzieć, czego nie lubi, wynaleźć ko- 
mieczrie współne pasje | zainte- 
resowania. Samo chodzenie, jeśli 
nie ma o czym rozmawiać, bardzo 
szybko mu się znudzi. Musisz wie- 
dzieć, przy jakim temacie zapalają 
mu się oczy i właśnie na ter „temat 
skierować rozmowę, a najlepiej Po- 
ć, żeży to on mówił. Słuchać ze 

którzy ludzie po- 


fo właśnie o to 


jeśli tego nie ma — to 
że spokojnie możesz się 
ać 

e<zrstwo ra 


W deszcz czy pogodę se ćwicz mimochodem: 
e En 


RUCHOWA TERAPIA DLA UCZNIÓW 


Jesteś uczniem lub uczennicą? 
nie jest dla Ciebie! Ile 
razy przy odrabianiu lekcji czujesz, 
że drętwieją Ci mięśnie kończyn, 
strzyka w kręgosłupie, pobolewa 
szyja. To skutki braku ruchu 
właściwej pozycji przy pracy domo- 


nie- 


wej zeba to zwalczyć ćwiczenia- 
m terapii! Zrób sobie 
przerwę: spróbuj wykonać kilka 


z nich — poczujesz się „odnowiony 
biologicznie 
Oto „SIEDEM ZIMOWYCH ĆWI- 
CZEŃ” ratujących postawę, przepę- 
dzejących ból i zmęczenie. Nie mu- 
sisz ich wykonywać wszystkich na- 
raz, nawet nie po kolei; wybieraj 
w zależności od tego, co Ci dolega 
(np. szyja i barki — ćwiczenie 2, pas 
barkowy i biodra — ćwicz. 4 plecy 
— ćwicz. 5). Niektóre ćwiczenia mo- 
żesz wykonywać poza pokojem 
Twej nauki — na balkonie, weran- 
dzie czy tarasie (ćwicz. 3), na ławe- 
czce (ćwicz. 7). To już oczywiście, 
gdy zrobi się cieplej. Staraj się jed- 
nak wykonywać kilka ćwiczeń z serii 
siedmiu zimowych” w jednej prze- 
rwie w domowej nauce 
Wierzymy, że już rozumiesz, o co 
chodzi. Troska o zdrowie, higienę 
psychiczną, o piękną sylwetkę i dob- 
rą postawę — to bardzo pożyteczne 
hobby dziewcząt i chłopców z całej 
Europy. 
Dlaczego nie możesz zacząć wła- 
śnie dziś? Spróbuj! 
1 Oprzyj dłonie o kant stołu i 5 ra- 
zy stań na palcach. Usiądź i od- 
pychaj się powolutku rękami od sto- 
łu, nawet „odjeżdżając'” wraz 
z krzesłem, aż do wyprostowania 
nóa. Nie przesadzaj, nie forsuj się! 
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Stań za oparciem krzesła, lekko 

opuść głowę. Wspięcie na palce 
z podniesieniem głowy, broda wy- 
SOKO, wysoko! Lekki przysiad, głowa 
do pozycji normalnej z uprzednim 
skrętem w lewo i w prawo. Ćwicz to 
34 razy. 


Koniecznie 
ćwicz to przy 
|| otwartym oknie! 
Energicznie 
wstań z krzesła, 
wyrzuć ręce do 
przodu, a potem 
nabierając  po- 
wietrza przenieś 
je nad głowę, 
tworząc literę V. 
Opuść bokiem 
wraz z wyde- 
chem. Wystarczy 
trzy razy 


Stań bokiem przy szafie lub 
ścianie, napierając na nią ra- 
mieniem. Podnoś bokiem rękę i no- 
gę. a gdy ręka jest w poziomie 
— zegnij nogę, jak wskazuje rysu- 


To krzesło musi stać bardzo 


pewnie. Z pozycji „zdechły 

Pies" przenieś powoli dłonie za tu- 

łów i oparłszy się na nich prostuj się 
4 


nie pesze się listów z wyznaniami 
mwezrajomych. © Nie pisze = 


średnictwo koleżanek — niewską- 
zane. Wyjątkowo można raz z niego 
skorzystać, zle tyfko na samiutkim 
wsiępie | tylko naprawdę wyjątko- 
wo, ale i łego nie polecam. 

Przy następnej okazji dam przy- 
kłacy, jak źie się skończyło pośred- 
nictwo przyjacióśki i ośrmielanie nie- 
śmiałego. Mam już wiele listów od 
zrozpaczonych. Ale na razie muszę 
cać dojść do głosu Alfie. 

OMEGĄ 


nek. Wytrzymaj i opuść kończyny. 
Jeśli zaczniesz od 2 razy na każdą 
stronę ciała, możesz po kilku dniach 
dojść do 4-5. 


jak na rysunku. W pierwszych 6Wl- 
czeniach możesz dostawić krzesło 
tyłem, np. do szafy lub łóżka. WY* 
starczą trzy powtórzenia. 


o zTwrowyśm 


Szła w tłumie spieszących się gdzieś 
__ bez przerwy ludzi, mrowiących się gęsto 
na ulicach miasta. Przystawała, żeby im 
zajrzeć w twarze i rozpoznać bliskich zna- 
jomych, którzy z nią na serdecznych roz- 
mowach spędzili niejedną wieczorną 
chwilę, niejeden niedzielny poranek, któ- 
rzy jej powierzyli niejedną tajemnicę, ale 
nikt jej nie rozpoznawał. Ktoś potrącił 
w biegu, ktoś nawet z irytacją ofuknął, gdy 
mu stanęła na drodze. 

Usunęła się pod osłonę ścian domów. 
A stamtąd patrzyły na nią uśmiechnięte 
twarze mężczyzn. Kilka plakatowych twa- 
rzy wielokrotnie pomnożonych tłoczyło się 
na skrawkach murów, na szybach witryn 
sklepowych, na ogłoszeniowych słupach. 
Wszystkie pokiereszowane, okaleczono. 
Ta z rozdartym policzkiem, tamta z ode- 
rwanym uchem, inna jeszcze z wydłubany- 
mi oczami | brudnym petem wciśniętym 
w uśmiechnięte usta. Na czole tej ostatniej 
twarzy sześcioramienna gwiazda Dawida. 

— Jak tak można, jak tak można — po- 
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ić z samym sobą 


WIZYTA 


wtarzał na ten widok jakiś starszy pan zo 
smutkiem I niodowierzaniem. 

— Dlaczego? — drugi na to, — Naloży 
się przechrzcio, Po co się pcha do rządze- 
nia Polakami? Panie, on z kanclerzem 
Kohlem bez tłumacza rozmawiał. Kto dziś 
u nas mówi tak po niemiecku jak nie Żydzi? 
Komuchy nas, Polaków obcych języków 
nie uczyły... 

— Och, Mein Gott — wyrwało Joj się po 
"niemiecku właśnie, zna przecież wszystkie 
języki świata. Panowie utkwili w niej po- 
dejrzliwe spojrzenie, a ona pospiesznie 
podreptała dalej. Przystanęła na chwilę, 
pochyliła sią nad żobrzącym, zziębniątym 
dzieckiem rumuńskim I włożyła mu w brud- 
ną rączkę wiolką bułkę kupioną na poblis- 
kim ulicznym straganie. 

Zatrzymała się przy klosku, po gazetę, 
by ją przejrzeć | dowiedzioć się, co się 
dzieje wlym kraju , do którego dziś właśnie 


ZIUUE 


rr "«wós> + 1, 
przybyła z wizytą. W tej Zwak bardzo 


- dużo różnych Informacji. Między Innymi 


0 tym, że zmioniać się bądzio w stolicy 

nazwy wiolu ulic. Przywracać dawne, tra- 
dycyjne | nadawać nowe, godniejsze 
w mlojsce mnioj godnych. Spychani w za- 
pomnienie bohaterowie powstania war- 
szawskiego będą wroszcie patronować 
ulicom swojego miasta, Do władz miejs- 
kich napłynęło mnóstwo propozycji, bo 
ludzi żywo oboszła ta akcja, Pośród innych 
pomysłów znalazł się I taki, by na powrót 
nazwać Gęsią dzisiojszą ulicę Anielew|- 
cza, Dla kogoś to nazwisko było, powiodz- 
my, krępujące... Projokt nie przeszedł. 

Poszukała tej ullcy, Życie, to normalne, 
zatarło dawno ślady po odległej już po- 
wstańczej tragodii warszawskiego gotta, 
Po głodzie, upodleniu, nędzy, po cierpie- 
niu, przemocy | zbrodni. Po walce bez 
szans zwycięstwa, strasznym ogniu po 
niebo, po śmiorci. Po bohaterstwie, od- 
wadze | ludzkiej godności od śmierci waż- 
niejszej. 

Ktoś wolał mieszkać przy Gęsiej niż przy 
ulicy Anielewicza, przywódcy tamtego po- 
wstania... 

Ach, pomyślała. W wielkim mieście róż- 
nych ludzi pełno. Mądrych I głupich, dob- 


4 


s* OZN 
rych i złych, z duszą zdrową, | chorą 
| poszła dalej. , 

W |akimś śródmiejskim r u podźlew , 
mnym mnóstwo rysunków, malunków, ob- 
razków — stempli, haseł, złotych myśli, 
słów plugawych, obelg skierowanych 
przeciw całemu światu | tylko niektórym 
jego mieszkańcom. | życzenie wyrażone 
ogromnymi literami: „Żydzi do gazul”. 
| propozycja: „Żydzi Jo Izraela”. 

Na lotnisku, podczas odprawy paszpór- 
towoj, pan w zielonym mundurze zdziwił 
sią — Już powrót? Wiza przecież |oszcze 
jest ważna... 

— Wyproszono mnie — powiedziała na 
to cichutko Matka Boska. Królowa Korony 
Polskiej. Żydówka. | wróciła do nieba. 

A pan spod plakatu | ten «toś z ul. 


Anielewicza, i ten, który piętnuje twarze 


niemiłych sobie polityków, znakiem sześ- 
cioramiennej gwiazdy, I twórca faszystow- 
skich haseł w podziemmych ulicznych 
przejściach uklękną już jutro przed jej 
obrazem w kościelnej kaplicy oddając jej 
cześć i powierzając jej opiece siebie i oj- 


-" czyznę, której jest królową... 


Warto to przemyśleć z samym sobą. 
A może i z samym sobą załatwić? 
EWA DROBNIK 


W przyszłym roku szkolnym we wszyst- 
kich szkolach podstawowych I ponadpods- 
tawowych wprowadzona zostanie obowiąz- 
kowo 6-stopniowa skala ocen. Plątka prze- 
stanie być najlepszym stopniem, a dwója 
powodem do wylewania lez. Nloktóro szkoły 
na zasadzie eksperymentu |uż wprowadziły 
nowe zasady oceniania uczniów. Sonda, 
którą przeprowadziliśńmy na ten temat w kll- 
ku warszawskich szkolach, pokazuje, jak 
wiele emocji wzbudziła ta sprawa. Jożoli 
I Ty, drogi Czytelniku, masz na ton temat coń 
do dodania, albo chcesz sią z nami podzielić 
dońwiadczeniami ze awoje| szkoły, naplaz, 


GŁOSY UCZNIÓW 


Marta: Szóstka |ost dla ganiuszy! Najlop- 
szy stopień mogą toraz otrzymać cl, którzy 
zdecydowanie wybijają slę z przedmiotu na 
tle klasy, mają ponadprogramowo wiado- 
mości | w ogólo są naj, naj, naj! Najwiąkszy 
kłopot jost z nauczycielami, którzy mają 
niezdrowe ambicja w stosunku do uczniów 
bardzo dobrych, Uważają oni, żo uczniowia 
piątkowi powinni być toraz szóstkowi. A wia 
domo, że zdobyć dziś najlopszą oceną jost 
bardzo trudno. Po prostu krytoria są zaosl 
rzone. Gdy dostałam piątką I kilka czwórok 
z polskiego, od razu podpadłam u nauczy 
cielki. „Marta, opuściłaś sią! Spodziowałam 
sią po tobie wiącoj”' — lak niodawno powlo 
działa do mnie pani, A ja nie jostom wcalo 
genialna z polskiago I nie mam takich am 
biejl. Bardziej interosuje mnie biologia. 

Dorota: Szóstka jost nioosiągalna dla 
zwykłego ucznia. W naszoj klasio |oszcza 
nikt nie dostał najwyższoj ocony z żadnogo 
przedmiotu Nauczyciolo jakby bali sią sta 
wiać szóstki, albo nie bardzo wiodzą za co jo 
stawiać. W naszoj klasio jost przecież sporo 
bardzo dobrych uczniów. Czyżby żaden 
z nich nie zasługiwał na najlepszy sto 
ploń...? 

Anla: Szóstka jost Jak kiełbaska na haczy 
ku, a my jak naiwne pioski, Podskakujomy, 
żeby wreszcie ją zdobyć, ale ona ciągle 
ucieka nam sprzod nosa. Najlopiej, żeby tej 
szóstki w ogóle nia było, bo przecież każdy 
uczeń, nawet niezbyt dobry, ma czasami 
apety! na najlepszy stopień. Ale ten stopień 
jest w ogóle nioosiągalny! Uczniowie tracą 
więc apetyt, ambicje | zależy im już tylko na 
tym, żeby przojść z klasy do klasy 

Agnieszka: Szościostopniowa skala ocen 
jest bardziej sprawiedliwa. Kiedyś, jeśli na 
klasówce zrobiłam trzy błędy ortograficzne, 
a mój kolega siedem, to oboje dostawaliśmy: 
po dwójce. Teraz ja dostałabym dwójkę, aon 
pałkę. 

Marek: Dla rodziców dwója to jest dwója 


Co sądzicie o rozszerzonej skali ocen? 


Kiełbaska na haczyku, 
czy dla kogo ta szóstka? 


I nikt lm nia przetłumaczy, żo dwója to toraz 
całkiem dobry stopioń, żo z dwóją można 
przojóć z klany do klasy, Rodziciolo przy: 
zwyczaili sią już, że dwója Jost „bo”! Moja 
mama przyszła nlodawno z zobrania rodzi 
ców atrasznio zdonorwowana I mówi do 
mnie: „Wstydź sią. Masz prawlo samo 
dwója!'' 

Adam: Pałki sypią slą nam na głowy |ak 
deszcz, ale szóstok nauczyciole prawio 
wcalo nie stawiają. Z rosyjakiego na przy- 
klad mam dwio pałki | jedną plątką, Żaby 
zrodukować to pałki do jaklojś przyzwoltoj 
średniej, powinienem toraz dostać dwia sz: 
stki. Ale to jest marzenie ściątej głowy! Żaby 
dostać szóstką z rosyjskiego, musiałbym sią 
chyba nauczyć na następną lokcją całogo 
podrącznika, od deski do doski. 

Mariola: Niektórzy nauczyciele mówią 
nam wyraźnio, za co możomy dostać szógl- 
kę. Pani od goografii stawia szóstki za 
przygotowanie na lekcją ciekawego rolora- 
tu. Pani od matomatyki — za rozwiązania 
supertrudnego zadania. Ale jednąk wiąk= 
szość nauczycieli nie mówi wyraźnie, za co 
stawia szóstki. A efekt tego Jost taki, że 
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z tych przedmiotów w ogólo nie ma szóstok. 
Moim zdanlom, każdy nauczyciol powinien 
dokładnie powiodzioć, za co u niego |jost 
szóstka, W ton sposób szóstką mógłby do- 
stać wlaściwio każdy, gdyby sią bardzo 
postarał 

Kasla: Wraz z nadojóciom szóstok I palok 
zakończyła sią ora prymusów | wzorowych 
uczniów. W toj chwili chyba nikt nio jost 
w atanio mioć szóstok zo wszystkich przed- 
mlotów. A piątka nio jost już najlopszym 
stopniom. Żegnajcie prymusll 


GŁOSY NAUCZYCIELI 


Historyczka: Rozazorzona skala ocon da- 
jo wiąksze możliwości sprawlodliwogo oco- 
niania. Jodynką stawiam, jożoll uczoń nio 
umio nic przy odpowlodzi I nio naplazo nia 
na klasówco. Szóstka jost oconą bardzo 
mobilizującą do pracy. Najwyższą oconą 
stawiam za wiadomości wykraczająco poza 
program, za przygotowanie dobrego rolora- 
tu, za udział w olimpiadzie przadmiotowoj, 
Przy tym otrzymania szóstki jost nlo lada 


sonsacją w szkole. Ale w ciągu roku dostać 
ją możo każdy. Natomiast wystawienie szós- 
tki na semestr czy na koniec roku to już 
ogromna odpowiedzialność dla nauczycie- 
la, Ocony colującej na semostr nie można na 
powno postawić przypadkowemu uczniowi. 
Tu decydować muszą | wiadomości, i praca, 
a może nawet i talent do danego przed- 
miotu... 

Matematyczka: Moim zdaniem szóstka 
powinna być jednak stopniem dla każdego 
ucznia. Powinna to być promia nie tylko dla 
zdolnych, ale i dla pracowitych. Uczeń musi 
sią czuć doceniony, jeśli pracował. A jeśli 
dużo pracował, powinien otrzymać szóstkę! 

Polonistka: W staroj skali ocon największy 
problom stanowiła trójka. „Trójka trójco 
niorówna”' mówili i uczniowie, i nauczy- 
clolo, W końcu dostawał trójkę I ten, co umiał 
trochą mnioj niż na czwórką, i ton, co umiał 
niowiolo wiącoj niż na dwóją, Teraz najwięk= 
szym problemom jost ta nioszczęsna szóst- 
ka. Komu ją stawiać i za co — tak do końca 
nio jest to dla mnie jasno. Czy geniuszom, 
których nalożałoby szukać ze świecą, czy 
zwyklym uczniom, którzy starają sią bar= 
dzioj niż Inni? Jeśli stawiam szóstkę, za- 
wszo mam wątpliwości, czy postąpiłam słu= 
sznlo, Może wlaśnio dlatogo tak mało u mnie 
nzóstok, 


GŁOS REDAKCJI 


Jożoli zalntorosowały Waa to wypowiedzi, 
jożoli podobno problomy z oconami macie 
u mloblo w szkola, naplazcla do nab. Dla 
ulatwionia podajemy Wam pytania: 

© Czy szóstka powinna być stopniam 
osiągalnym dla każdogo ucznia? 

© Czy rozszorzona skala ocen jest bar- 
dziej sprawiedliwa? 

© Za co powinna być stawiana szóstka, 
a za co jedynka? 

© Juki stosunok do nowych stopni mają 
Wasl nauczyciolo? 

Listy klorujcio pod adrosom redakcji z do: 

plakiem na koporcio „Dla kogo szómtka?” 
Opinie zebrała I opracowała 
JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 
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Firm upartej Jane 
— szarą. żo tak można 
by zatytułować „Stare- 
Do gringo” — film ar 
gamtyńskiago rażysora 
Luisa Pusnzo, rraalizo- 
wany na podstawie po- 
wisści DBNIONAJO PISRA- 
rza meksykańskiego 
Osrłosa Fuentesa. Zaty- 
tułowałbym go task, pomimo że gra w nim 
ponad sisdemdziesięcioletni wielki amery- 
kanski gwiazdor Gregory Peck. Tym razem 
ważniejsza jest ONA: Jane Fonda, aktorka 
znana z blisko czterdziestu filmów, zdobyw- 
czym dwóch Oscarów i pięciu nominacji do 
tej nagrody, założycielka firmy Fonda Films 

inicjstorka realizacji „Starego gringo” 

Gdy Jane Fonda spotkała w roku 1980 
Fuentesa, powiedziała mu 

— Moim marzeniem jest zrobienie filmu 
o Ameryce, moim kraju, oraz o pana kraju 
— Msksyku i stosunkach między nimi. 

Fuentes przyznał, że ma już gotowe pier- 
wsze pięćdziesiąt stron odpowiadających 
zamysłowi |... zabrał się do kończenia 
powieści 

Jest ona fikcyjnym dopełnieniem praw- 
dziwych losów amerykańskiego pisarza 
i dziennikarza Ambrose'a Bierce'a, który 
w Meksyku w 1913 roku, na początku 
nia. Ogarnęło ono wiele prowincji 
przyniosło cztery lata później uchwa- 
lenie no sconstytucji, wprowadzającej re- 
tawodawstwo pracy, nacjo- 
bogactw naturalnych. Ale zanim to 

trwało krwawe wyrównywanie 
rachunków, które za minione lata 
l biedni bogatym 
Powieść Fuentesa po mistrzowsku prowa- 
skomplikowane wątki osobiste trojga 
aterów. Stary pisarz, szukający w Mek- 
syku godnej śmierci po życiu, które go 
arowało; stara panna, która ucieka od 
yzny swej egzystencji, samozwańczy 
enerał oddziałów Pancho Villi, uwikłany 


rewolucję. Losy tej trójki przecinają się 
plączą w ogniu walk i... miłości, która ludzi 
zy I dzieli, przynosi im szczęście i kom- 


plikuje życie 


— Udało im się — powiedział pisarz 
ach scenariusza — stworzyć atmo- 
pickiej intymności 
r 


ację. Rozmach i wyciszenie przep- 
się w tym filmie bez przerwy. 


wróćmy do upartej Jane. Fuentes swą 


ść 

ą pracę podjął w kilkanaście lat póź- 
niej, namówiony właśnie przez aktorkę, któ- 
rzez kilka lat przygotowywała się do 
realizacji filmu. Do roli „Starego gringo'' 
idealnego. Peck był 
w młodości zafascynowany twórczością pi- 
sarza, którego rolę miał odtwarzać, a przy- 
gotowując się do niej, na nowo przeczytał 
jego książki oraz opracowania mówiące 
o Pancho Villi i rewolucji meksykańskiej 
Podobnie przygotowywała się sama Jane, 
która nie tylko studiowała pamiętniki kobiet 
z tamtej epoki, ale sama prowadziła fikcyjny 
dziennik swej bohaterki, Harriet. Reżysera 
gdy zrealizował on film, uhonoro- 


s 


znalazła odtwórcę 


wybrała 


| tli - światmłodych | 
run | 
[HU | 


ZŁOTA. QOSTROSA 


Bardzo lubię pomarzyć, zwłaszcza 
w czasie pracy. Nie znaczy to wcale, że nie 
sprawia mi ona satysfakcji, ale jest nie- 
stety dość monotonna 
Hm... Gdybym miał mnóstwo forsy, móg- 
łbym co jakiś czas jadać obiady, a rano 
wieże bułki na śniadanie. Kto wie, może 
awet stać by mnie było na gazety? 
Żeby zarabiać, trzeba być co 
najmniej Gdybym miał taką 
l wszystkie dziewczyny oglądałyby 
| się za mną. Dostałbym oddzielny pokój 
w baraku nagrodę za solidność 


nieżle 
górnikiem 


posadę 


a w 
| mieszkanie! Zapewne wkrótce ożenił- 
i s —— 


nagrodzone Brązową Ostrogą 
w XVI Konkursie Literackim „Swiata Młodych' 


bym się. Żadna kobieta nie zrezygnuje 
z szansy wyjścia za mąż za górnika. Ten 
zawód ma jednak pewien minus — szybko 
się umiera. W porównaniu do niego moja 
obecna praca jest o wiele schludniejsza 
i bezpieczniejsza. Niestety, dużo gorzej 
płatna. Poza tym wykonuje ją bardzo wiele 
osób i trudno o zatrudnienie. 

O rany!... Zamyśliłem się i mój topór 
spadł nie tak jak trzeba. Jeszcze gotowi 
mnie wylać. Przed bramą widziałem dziś 
kilku bezrobotnych katów. 


Raj istnieje od bardzo dawna. Żyją w nim 
najbardziej zasłużeni, sama elita. Miesz- 
kający w Raju nie muszą troszczyć się 
o pożywienie (istoty, które nazwaliśmy 
Służącymi, przywożą codziennie mnóstwo 
smakołyków), mają zapewnioną ochr 
i bezpieczeństwo. 

Sam przydział do Raju wiąże się ze 
znacznym wzrostem prestiżu j dużym 
awansem społecznym. Już od dłuższego 
czasu o nim marzę, zwłaszcza teraz... 
Ojciec mojej narzeczonej Aniluapy zgadza 
się na jej związek jedynie z posiadaczem 
przydziału. Gdybym go miał, moglibyśmy 


onę 


" wę 


STA RY GRINGO 


wany wieloma prestiżowymi Nagrodami, bi. 
ski twórczości autora „Starego gringo”, Ró. 
wnie stararjnie wybierano plenery, konstry. 
owano dekoracje i projektowana kostiu! 
co uzupełniło prawdę historyczną g piękno 
warstwy wizualnej filmu, o którym reżysęr 
słusznie powiedział: 
„Wszystko powstawało na granicy między 
dwiema kulturami, między Latlnos j Grin. 
gos, między Południem I Północą, międ. 
dwiema krawędziami pogłęblającej się zk yć 
źdym dniem przepaści”. ą 

Przepaść między jednostkami, grupami 
społecznymi, narodami — to temat aktuaj 
i dzisiaj. Jak powstaje? Jak ją zniwelować? 
Jak iść przez życie? Co pomaga przeżyć je 
godnie? Może w odpowiedziach na te WSzy- 
stkie, różne przecież, pytania znajdzie się 
miejsce na... upór. Właśnie taki, z jakim 
Jane Fonda dążyła do zrealizowania tego 
filmu. 

JAROSŁAW LISIECKI 


1. Jimmy Smits jako generał Tomas Arroyo 
2. Jane Fonda jako guwernantka Harrlet Wins- 
low... 

3. Gregory Peck Jako pisarz Ambrose Bierce 
— to losy tej trójki. przecinają się i plączą na lle 
wydarzeń meksykańskiej rewolucji 


się wreszcie pobrać. Niestety starania, 
które poczyniłem, aby osiągnąć cel, spełz- 
ły na niczym. Co prawda zostałem wyróż 
niony w Pracy — otrzymałem prawo nosze- 
nia różowej kokardy na ogonie, lecz daleko 
mi jeszcze do najwyższej nagrody. 
Podobno można przekupić urzędnika 
rozdzielającego miejsca w Raju, ale biorąc 
pod uwagę moje niskie zarobki, zebranie 
odpowiedniej sumy zajęłoby mi całe lata. 
To straszne! 
Zrozpaczony idę na skraj drogi. Obok 
mnie rozmawia dwóch Służących, Szkoda, 
że nie znam ich języka. Z ich tonu wynika: 
iż mówią o Raju i jego mieszkańcach. 
KŻ kk k 
piażoa AE w zielonej kurtce zapalił p4* 
— Panie burmistrzu, najwyższy 0285 


zlikwidowąć ten śmietnik. To największe 
wysypisko w Europie. 


Styczeń. Madonna unika pokazywania się 
publicznie. Prawdopodobnie jest samotna.(1) 

Luty. Nie, tak się tylko wydawało. Schowała 
się przed wścibskimi kończąc nagrywanie płyty 
z muzyką wykorzystaną wcześniej w filmie 
„Dick Tracy”. Kończy również pracę nad sing- 
lem z piosenką „„Keep It Together'' pochodzącą 
z LP „Like A Prayer". Na stronie B małego 
krążka proponuje nagranie utworu „Vogue”. 
Producenci, po wysłuchaniu go, stwierdzili, że 
jest zbyt dobry, aby znaleźć się na tej właśnie 
stronie 


Marzec. Podczas kiedy Madonna zapowiada 
w Los Angeles swoje światowe tournće, „Vo- 
gue''* pojawia się na płycie I z miejsca dostaje 
się na pierwsze miejsca wszystkich światowych 
list przebojów. Video-clip z tą piosenką uznano 
za najlepszy, jaki do tej pory zrobiono 

Madonna przerywa milczenie. Wywiad z nią 
pojawia się w magazynie „Vanity Fair". Mówi 
skromnie o swoich kontaktach z Warrenem 
Beatty nawiązanych podczas kręcenia „Dicka 
Tracy” i o wielu innych sprawach, takich np. jak 
to, że „ma poczucie, że jest złą dziewczyną 
i zasługuje na karę”. W tym czasie inny maga- 
zyn podaje, iż w ciągu ostatnich czterech lat 
zarobiła grubo ponad 100 mln dolarów 

Kwiecień. W piątek, trzynastego, w deszczo- 
wy dzień świat zobaczył nowe, niezbyt skromne, 
stroje Madonny, zaprojektowane przez francus- 
kiego projektanta Jean-Paula Gaultier. (2) Było 
to w Tokio, mieście, od którego piosenkarka 
rozpoczęła swą koncertową trasę z programem 
pn. „Blond Ambition”. Francuski projektant wy- 
konał około 1500 rysunków strojów, z których 
Madonna wybrała sześć. | te jednak trzeba było 
poprawiać, jako że piosenkarka podczas kilku 
koncertów straciła 4 kilogramy. 

Maj. Gazety pełne są hollywoodzkich plotek 
o niej I Warrenie Beatty. Pisze się również, że 
oboje stracili podczas gry w karty ponad milion 
dolarów. Te gazetowe kłamstewka mają na celu 
zalnteresować czytelników; niech się zastana- 
wiają, czy Madonna i Warren są w sobie zako- 
chani, czy też romans, o którym się pisze, 
sfabrykowany został na potrzeby filmu „Dick 
Tracy”. (3) 

Czerwiec. Madonna ma zamiar przerwać swe 
tournee, aby zjawić się na światowej premierze 
„Dicka Tracy”, lecz nie pozwala jej na to zapale- 
nie gardła 

Lipiec. W połowie miesiąca Madonna przyby- 
wa do Londynu kontynuując swe koncerty. 18 
lipca urządza przyjęcie dla przyjaciół w Pal 
Joey's Club w Soho. W ciągu dnia robi zakupy. 
Kupuje ciuchy za blisko 2 tys. dolarów. Wieczo- 
rem szaleje na parkiecie w rytm muzyki z płyty 
„Prince'a” 

Podczas swego pobytu w Londynie kilkakrot- 
nie staje się przyczyną zamieszania. Każdego 
ranka biega w Hyde Parku (4), co powoduje, że 
w gazetach pojawiają się setki historyjek mó- 
wiących o niej i jej nikczemnych gorylach 

Podczas tej wizyty fani gwiazdy (i nie tylko) 
dowiedzieli się również, że: Madonna żąda 
dostarczania za kulisy wielkiej ilości żółtych 
i białych kwiatów; że piosenkarka naprawdę 
urodziła się 16 sierpnia 1958 roku w Michigan 
(tak przynajmniej napisane jest w jej paszpor- 
cie) 

Sierpień. Trasa koncertowa kończy się we 
Francji. Świat obiegają zdjęcia Madonny na 
motorze wodnym, zrobione podczas jej wizyty 
w Nicei. Oznajmiono, iż razem z kilkoma innymi 
sławami wystąpi w filmie poświęconym ochro- 
nie środowiska naturalnego. Ona sama pojawia 
się owinięta w jedwabie, pachnąca perfumami, 
za które, jak mówi, zapłaciła około 2 mln dola- 
rów 

Wrzesień. Zjawia się w amerykańskiej rozgło- 
śni MTV ubrana w osiemnastowieczny kostium 
francuskiej arystokratki, ten sam, w który ubra- 
na była grając w filmie „Dangerous Liasons'" 
(Niebezpieczne związki) oraz podczas wykony- 
wania piosenki „Vogue”. (5) Nieco później po- 
dejmuje szybką decyzję i dokłada jeszcze dwie 
nowe piosenki do specjalnego świątecznego LP 
z jej największymi przebojami. Postanawia na- 
zwać go „Ultra Madonna" 


MADONNA 


— niewiar 


matu, w którym zagrałaby wraz z Woody Al- 
lenem, Mią Farrow, Johnym Malkovichem i Jodi 
Foster. A to świadczy, że gwiazda wciąż czuje 
się znakomicie. 

(tłum. I opr. br) 


MADONNA 
— minitest 


1. Jak nazywa się Madonna? Podaj oba 
imiona i nazwisko. 

2. Podaj jej miejsce urodzenia. 

3. Jak nazywała się postać, którą Madonna 
grała w filmie ,„Shanghai Surprise"? 

4. W jakim video-clipie pojawił się brat 
Madonny, Christopher? 


Październik. Pierwszego dnia października, 
wraz ze swym bratem Christopherem, odwiedza 
otwartą w nowojorskim Metropolitan Museum 
Of Art galerię sztuki meksykańskiej. Od dawna 
jest jej wielbicielką: i posiada jedną z najciekaw- 
szych kolekcji sztuki meksykańskiej w USA. 

W brytyjskich gazetach pojawia się wzmian- 
ka, jakoby Madonna miała zamiar zaprosić do 
współpracy Monie Love i Cher, które kiedyś 


stwierdziły, że jest prymitywna i niegrzeczna. 5. Madonna potrafi grać na jednym z In- 
Prawdopodobnie jest to plotka tak samo nie-  strumentów strunowych. Na jakim? 
prawdziwa jak ta, że Madonna siękończyiwkró- 6. „Material Girl'' — część płyt z tym 
tce jej miejsce zajmie Rita McNill nagraniem była perfumowana. Jakich per- 
Listopad. Madonna wraz ze swą przyjaciółką  fum użyto? 
Sandrą Bernhardt i Tonym Wardenem uczest- 7. Która z aktorek pojawiła się obok Ma- 
niczy w pokazie mody w Paryżu. Daje to powód _donny w „,„Desperately Seeking Susan''? 
do plotek na temat jej warg, które wyglądają na _Ś. Głos którego z aktorów można usłyszeć 
spuchnięte. (6) Jej rzecznicy twierdzą, że po w jednej z piosenek z albumu „True Blue"? 
prostu inaczej się umalowała. Gazety zaś, że 9. Kto śpiewa z nią w piosence „Love 
zrobiła sobie zastrzyk z substancji wyproduko- Song"? . 
wanej z krowich ogonów, za którą zapłaciła 300 
dol. 
Magazyn „„Forbes'” szacuje, iż w ciągu ostat- 
nich dwóch lat wydała 70 mln dolarów. 


Fan-club Madonny 


W połowie miesiąca realizuje swój kolejny FO.Box;1400 
znakomity singel „„Justify My Love'', do którego New York NY 
tekst i muzykę napisał Lenny Kravitz. W Paryżu 10020 USA 


nagrywa swój kolejny video-clip. Kończy pracę 
nad płytą z największymi przebojami, która 
Po teraz nosić ma nazwę „The Immaculate Colec- 
tion'* („Kolekcja bez skazy''). 
2 1 Grudzień. Po wielu kłopotach związanych 
przede wszystkim z finansami kończy wreszcie 
Ś w Londynie film nagrywany w wersji wideo 
s „Bloodhounds Of Broadway” (7), który finan- 
= sowała wspólnie z Mattem Dillonem i Jennifer 
Grey. Film opowiada o wydarzeniach z 1920 
roku w przeddzień Nowego Roku. Rozpoczyna 
pracę nad kolejnym wideo, tym razem poświę- 
conym jej tegorocznemu tournće. Będzie się 
nazywał „Blond Ambition: Truth Or Dare" 
| a= A w podtytule: „Z Madonną w drodze, poza 
f sceną i w łóżku”. Madonna ma wciąż wiele 
pomysłów. Jednym z nich jest nakręcenie dra- 


Pisząc do fan-clubu (oczywiś- 
cie po angielsku!) załączaj w liś- 
cie kartkę z nazwiskiem i ad- 
resem zwrotnym. 


Odpowiedzi: 


1. Madonna Loulse Ciccone, 2. Roches- 
ter, Michigan, 3. Gloria Tatlock, 4. „„Talnted 
Love”, 5. Na skrzypcach, 6. Chanel No 5, 7. 
Rosanna Arquette, 8. Jimmy Cagney, 9. 
Prince. 

© 


; 
i 
|; 
h 
4 
ł 
| 
H 
£ 


OWZNENNZI 


Tym razem w plebiscycie agencji 
internationale Sport-Korrespondenz 
(Niemcy) głosowało aż 45 redakcji (w 

i nasz „Przegląd Sportowy”) 
z Europy, obu Ameryk i Azji. A ponie- 
waż miniony rok nie obfitował w nad- 
miar imprez o Światowej randze, siłą 
rzeczy nie objawiło się wiele gwiazd, 
których wyczyny sprawiłyby powsze- 
chne osłupienie. Stąd też wybór naj- 
lepszych zawodniczek i zawodników 
Anno Domini 1990 był trudny. 

Popularność futbolu, a zwłaszcza 
mistrzostw świata Italia'90, wskazy- 
wała, że jedno z pierwszych miejsc 
w konkursie ISK zajmie czołowy pił- 
karz „złotej jedenastki”. Jak pamięta- 
my, najlepszą drużyną MŚ okazali się 
Niemcy i dlatego Lothar Matthaeus 
(zwany mózgiem zespołu) przewodzi 
na wybranej w plebiscycie liście. Je- 
go punktowa przewaga nad konkure- 
ntami jest znaczna, co świadczy nie 
tylko o sportowej klasie kapitana ze- 
społu naszych zachodnich sąsiadów, 
ale też... o uznaniu wysokiej wartości 
sukcesu niemieckiej reprezentacji 
Matthaeus jest trzecim piłkarzem, 
któremu udało się wygrać plebiscyt 
ISK. Wcześniej na czołowych loka- 
tach znalazło się tylko dwóch przed- 
stawicieli futbolu: Brazylijczyk Pele 
(1970) i Argentyńczyk Maradona 
(1986). 

Więcej szczęścia miały lekkoatle- 
tki, a zwłaszcza przedstawicielki naj- 
krótszych dystansów. Po Blankers- 
-Koen z Holandii (1948) liderowały 
światowej czołówce Amerykanka Ru- 
dolph (1960), Szewińska (1974), jej 
wielka rywalka Koch z NRD (1979, 
1982, 1985), Amerykanki Ashford 
(1981) i Grfith-Joyner. Ich fantastycz 
ne i obfitujące w rekordy starty były 
ozdobą każdych zawodów, z olimpijs 
kimi włącznie, i stąd uznanie w mię 
dzynarodowym gronie dziennikarzy 
Teraz również sprinterka jest pierw 
sza na liście. Ciemnoskóra Merlene 
Ottey z Jamajki, która osiągnęła 
w tym roku najlepsze wyniki na 100 
1200 m, stoczyła ciężki „„bój ' w plebis 
cycie z Niemką Steffi Graf. Wyprzedzi 
ła ją tylko o 15 pkt. Za lekkoatletką 
głosowało 14 redakcji, za tenisistką 
— 12. Warto dodać, że meksykańska 
gazeta „Diarlo Excelsior" za super 
gwiazdę roku uznała naszą maraton- 
kę Wandę Panlil-Gonzales 


Gdyby ogłoszono konkurs na naj 
piękniejszą zawodniczkę poprzednie 
go roku bez wątpienia Merlene Oftey 
| w tej konkurencji znalazłaby się na 
miejscu pierwszym. Przedstawicielka 
Jamajki, absolwentka historii sztuki 


A 


Merlene Ottey w poprzednim roku była najszybszą kobietą świata. Sport zapewnił jej nie tylko sławę, 


ale również spore konto bankowe 


uniwersytetu w Nebrasce, zadziwia 
nieprzeciętną urodą (174 cm wzrostu, 
54 kg wagi) i sportową wytrwałością 
Na bieżni ściga się już 15 lat, a po 
pierwszy sukces sięgnęła w.. 1979 
roku — podczas Igrzysk Panameryka- 
ńskich (jeszcze jako juniorka) zdobyła 

brąz' na dystansie 200 m i tytuł 
nieoficjalnej miss imprezy. | od tego 
czasu znajduje się w światowej czołó 
wce sprinterek. Przywoziła złote me. 
dale z halowych MŚ, srebrny i brązo: 
wy z igrzysk olimpijskich 1980 | 1984 


W Seulu (1988) drogę do podium prze 
grodziły grypa i kontuzja. Jednak rok 
wcześniej triumłowała w punktacji 
o Wielką Nagrodę Międzynarodowej 
Amatorskiej Federacji Lekkiej Atlety 
ki (IAAF) i powtórzyła ten wyczyn 
w ostatnim sezonie. W ubiegłym roku 
setkę" przebiegła w czasie 10,76 
sek. (trzeci wynik w historii la) i 200 
m w 21,66 sek. (drugi rezultat 
w historii) 


Do niedawna Jamajka trenowała 
w USA. Teraz mieszka we Włoszech 
Bardzo poważnie myśli o Stefano Til- 
lim (czołowy sprinter Italii). Możliwe 
że wspólnie „dobiegną” do... ślub- 
nego kobierca 


Matthaeus nigdy chyba nie marzył 
o tytule najlepszego sportowca Świa- 
ta. Ale na boisku zawsze był wyjąt- 
kowo solidny. Zaczynał jak większość 


...przed uderzeniem 


pięścią z góry 


piłkarzy — od gry w mało znanych 
drużynach, skąd trafiał do coraz bar- 
dziej renomowanych. Grał w FC He- 
rzongenaurach, a następnie w Borus- 
sii Moenchengladbach i Bayernie Mo- 
nachium. Teraz broni barw Interu Me- 
diolan. Nie należy do graczy błyskot- 
liwych, popisujących się „sztuczkami 
pod publiczkę”. Jego rola najczęściej 
ogranicza się do pilnowania środko- 
wej stery boiska, wspomagania obro- 
ny, wspierania ataku. Z tej funkcji 
wywiązywał się zawsze wzorowo 
Bramkarze znają jego mocne strzały, 
a koledzy celne dośrodkowania 
Franz Beckenbauer. trener niemie- 
ckiej drużyny, uważa Lothara Mat 
thnaeusa za najlepszego aktualnie 
gracza świata. „Kaiser” nie myli się 
o czym świadczą chociażby wyniki 
ankiety ISK. Zawodnik Interu wystę- 
pował podczas mundialu również 
w Meksyku (1986). Tam pilnował Ma- 
radony, który nie potrafił oszukać nie- 
mieckiego rywala (chociaż w finale 
Argentyna pokonała RFN 3:2, słynny 
Diego gola w tym meczu nie strzelił) 
Na włoskich stadionach jedenastka 
Beckenbauera zdobyła „Złotą Nike' 
dzięki wyjątkowo rozsądnej grze. Jej 
głównym reżyserem — co często 
podkreślali sprawozdawcy — był wła- 
śnie Matthaeus. Cierpliwość i wytrwa- 
łość tego zawodnika została więc wy- 
nagrodzona. 14 lat temu powiedział 
ojcu, który trochę krzywo patrzył na 
futbolową pasję syna, że i na piłkars- 
kiej murawie można wiele osiągnąć 
(zp) 
Fot. CAF 
MAREK WIELGUS („Mecz ') 


O sposobie obrony przed ude- 
rzeniem pięścią pisaliśmy w jed- 
nym z poprzednich odcinków. 
Przypomnijmy wyprowadzony 
cios zbijamy prawą ręką na ze- 
wnątrz, a następnie zadajemy 
uderzenie kontrujące — ręką le- 
wą w podbródek napastnika. Bar- 
dziej zaawansowanym proponu- 
emy wykonanie obu tych czynno- 
ści (blok uderzenie) jednocześ- 
nie 

Rada praktyczna: obrona przed 
uderzeniem pięścią jest dość tru- 
dna wymaga koordynacji ru- 
chów, szybkości działania i do- 
kładnego ciosu kontrującego. Za- 
ijecamy więc Ćwiczenia z partne- 
rem. (b-p) ; 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Kapitan niemieckiej jedonastki od dwóch lat występuje 
w Interze. Włoscy kibice ież lubią grę Lothara Matthaeusa 


KOBIETY | 


1. Merlene Ottey (Jamajka) lekkoatletyka pkt. 125 | 
2. Steffi Graf (Niemcy) tenis 110 | 
3. Katrin Krabbe (Niemcy) lekkoatletyka 92 | 
4. Martina Navratilova (USA) tenis 74 | 
5. Rosa Mota (Portugalia) lekkoatletyka 70 | 
6. Swietłana Bogińska (ZSRR) gimnastyka sportowa 58 | 
7. Hayley Lewis (Australia) pływanie 33 | 
8. Petra Kronberger (Austria) narciarstwo alpejskie 21 | 
9. Anja Fichtel (Niemcy) szermierka 17 | 
10. Monika Seles (Jugosławia) tenis 101 
11. Catherine Marsal (Francja) kolarstwo 10 | 
MĘŻCZYZNI 

E | 
1. Lothar Matthaeus (Niemcy) piłka nożna pkt. 108 | 
2. Stefan Edberg (Szwecja) tenis 82 | 
3. Leroy Burrell (USA) lekkoatletyka 70 | 
4. Roger Milia (Kamerun) piłka nożna 62 | 
5. Ayrton Senna (Brazylia) automobilizm 50 
6. Gianni Bugno (Włochy) kolarstwo 43 | 
7. Salvatore Antibo (Włochy) lekkoatletyka 37 | 
8. Nick Faldo (W. Brytania) gol 36 | 
9. Michael Jordan (USA) koszykówka 23 || 
10. Steve Backley (W. Brytania) lekkoatletyka 22 | 


KOBIETY 


1981 — Evelin Asheford (USA), lekkoatletyka 

1982 — Marita Koch (NRD), lekkoatletyka 

1983 — Martina Navralilova (USA), tenis 

1984 — Martina Navralilova 

1985 — Marita Koch 

1986 — Heike Drechsier (NRD), lekkoatletyka 

1887 — Jacke Jayner-Kersee (USA), lekkoatletyka 
1888 — Florence Griffith-Joyner (USA), lekkoatletyka 
1983 — Stetli Graf (RFN), tenis 

1990 — Merlene Ottey (Jamajka), lekkoatletyka 


1961 — Sebastian Coe (W. Brytania), lekkoatletyka 
1882 — Daley Thompson (W. Brytania), lekkoatletyka 
1883 — Cari Lewis (USAJ, lekkoatlótyka 

1884 — Cari Lewis 

1985 — Siergiej Bubka (ZSRR), lekkoa 
1886 — Diego Maradona (Argentyna) 
1887 — Ben Johnson (Kanada), lekkoatletyka 
1888 — Matt Bio USA), pływanie 

- Greg Lemond (USA), kolarstwo 

— Lothar Matz N 


cy), lutbol 
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Mysz Szara znalazła 
rysunki pięciu masko- 
tek piłkarskich mist- 
rzostw świata 

Z jakich lat? Gdzie 
odbywały się mistrzos- 
twa? Jak się każda 
z tych maskotek nazy- 
wała? 


NA 
co 
MYSZY 

OGON? 
Rys. MAGDA JASNY 


HENRYK 


od staroniemieckiego heim — ognisko 
dom i richi — potężny, możny, bogaty. Imię 


domowe 
męskie oznaczające tego, który jest panem we własnym 
zamożnym domu, albo tego, który rządzi w bogatym kraju. 
Było to przez pewien czas w Europie jedno z najpopular- 
niejszych imion męskich. Nosiło je siedmiu królów bądź 
cesarzy niemieckich, czterech królów Kastylii, czterech 
królów francuskich, ośmiu królów angielskich i jeden 
władca Polski (Henryk Walezy). W naszym kraju imię 
Henryk było popularne wśród Piastów, potem używano go 
dość rzadko. Do mody wróciło w XIX wieku pod wpływem 
popularności Jana Henryka Dąbrowskiego i upodobań 
romantycznych (np hrabia Henryk 
w „Nie-Boskiej komedii" Krasińskiego). 


HENRYK 


Byłeś ml zawsze cesarzem, wodzem lub rozbójnikiem, 
czymś uwielblonym, groźnym, bliskim dla serca I dzikim. 
Byłeś wysoki, barczysty, sllny Jak Golłat, lecz blady... 
O toble ręka dziecka plsała najplerwsze ballady. 
Twój portret nie widziany przez bony ani przez matkę 
w nocy drżąc ręka skreśllła, choć papier był żółty 

I w kratkę. 
Dla mnie wymordowałeś miasta, wykopałeś jeziora, 
przez ciebie dlugo się snułam niewyspana I chora. 
I byleń molm tyranem, włodarzem mych wielkich włości 
prawie aź do przedwczoraj, prawie aż do — miłości. 


literackich — 


(Kazimiera lłakowiczówna — „Portrety imion") 
MARIUSZ lacińskie Marius, liczba mnoga Marii 
Mariusze, ród rzymski pochodzenia plebejskiego. To 

imię wodza Gajusza Mariusza, trybuna ludowego, pretora, 


konsula wybieranego siedmiokrotnie, pogromcy Cymbrów 


I Teutonów 


10 


tem, 


właścicielką afrykańskiej papugi. Nie ona 
jedna, ale..: papuga pani Ireny portafi liczyć 
do 6, rozróżnia i wymawia nazwy kilku kolo- 
rów, zna nazwy różnych przedmiotów, a po- 
nadto zna takie pojęcia jak „ten sam'' oraz 
„inny”. Inny to taki przedmiot, jakiego przed- 
tem nie widziała. Ptak potrafi wyrażać żąda- 
nia z użyciem słowa „chcę'', a także świado- 
mie używa słowa „nie'”' 

Pani Pepperberg napisała kilka doniesień 
naukowych dzięki swojej inteligentnej papu- 
dze. 


kk* 


Zdarzenie miało miejsce w Osace. Oswojona papuga wyfrunęła 
z nie domkniętej klatki i ku rozpaczy właścicieli zniknęła bez śladu. 
Znalazła się, bo umiała... powiedzieć, gdzie mieszka. Znała adres, 
powiedziała go i wróciła do rąk swoich właścicieli. 


* * * 


Papuga kapitana marynarki kubańskiej Miouela. Domestico „wy- 
śpiewuje'”* kilka melodii. Nic to nadzwyczajnego, wielu marynarzy 
posiada gadające papugi, ale papuga kapitana Domestico jest 
żywym barometrem — wyśpiewuje melodie w zależności od pogody: 
w pochmurne dni wykonuje walce Straussa, przed burzą woli sambę, 


a marszami zapowiada huragan. 


Drops ma 2 lata i jest char- 


Fiołek ma już lat 7 i jest 
kanarkiem, 

Chrupcia ma 3 tygodnie (te- 
raz już pewno więcej!) i jest 
bardzo żarłoczną świnką mor- 


gwożdziu 


Myśli 


i bardz >, bardzo dro- 
gie. Ich pani albo się 
bardzo wzbogaci 
— jeśli je sprzeda, 
albo bardzo zbied- 
nieje — jeśli nie bę- 
dzie w stanie się z ni- 
mi rozstać. Zapowia- 
da się na to drugie! 
Fot. CAF 


Małe, stołowe ABC karnawałowe 


D — to daktyle, degustacja, deser i dieta. 

Pierwsze — wiadomo owoce ze Wschodu, 
drugie — to próbowanie, trzecie — zakoń- 
czenie obiadu, czwarte — to nie tylko ograni- 
czenia, to po prostu odżywianie dostosowa- 
ne do wieku, stanu zdrowia, wykonywanego 
zawodu (np. dieta sportowca, dieta matki 
karmiącej...). A oto staropolskie zalecenia 
dietetyczne z „Nowych Aten'' księdza kano- 
nika Benedykta Chmielowskiego (1700-1763) 
spisane: 

„..Jako mocne korzenie y wino stare pite 
nad miarę, spirytus trawią w człeku y ie palą, 
tak saletra codziennie zażywana w potra- 
wach, do soli iey część dziesiątą przymie- 
szając, lub w rosole z rana zażywając, lub 
w napolu, ale pomiernie, zdrowia długiego 
bywa okazyą... Affekta też y passye rozum- 
nie utemperowane siłę człekowi przynoszą 
na życie dłuższe... Przedłużają starym życia 
kawa, cykolada, rosół..." 

E — to eklery, ekspress do kawy, czyli 
ciastka z kremem, urządzenie. 


F— o, to już I faworki, i figi, i fistaszki, 
i frykasy. 

Nie ma karnawału bez faworków, zwanych 
również chrustami. Delikatne, kruche, efek- 
towne i... tuczące. | brudzące. (,„Jesz faworki 
jak flądra'" — strofowała dziecko pewna 
pani, sama też obsypana cukrem pudrem na 
„popiersiu”*.) 

Figi — owoc starożytny, wspominany czę- 
sto w Biblii, zawsze z uznaniem. Niektórzy 
twierdzą, że „owocem zakazanym'”' wcale 
nie było jabłko — a właśnie figa. Adam i Ewa 
zawstydziwszy się po zjedzeniu owocu 
z „drzewa wiadomości zakryli się listkiem 
figowym, bo te listki właśnie mieli pod ręką! 

W kuchni starożytnych figi były I na słodko 
i do mięs. I dla chorych, i dla zdrowych. Na 
surowo, ugotowane, suszone, U nas — patrz 
bakalie. 

Fistaszki — Arachis hypogaea, czyli orze- 
szki arachidowe, czyli ziemne, Zalążnia po 


przekwitnieniu chowa się do ziemi i tam 
dojrzewa strąk, a w nim dwa orzeszki Oj- 
czyzną fistaszków jest Brazylia. Fistaszek 
— orzeszek do przegryzania, albo przetwo- 
rzony, wytłoczony daje delikatny olej arachi- 
dowy. 

Frykasy — w kuchni staropolskiej trykasa- 
mi nazywano potrawkę z delikatnych mięs. 
Dziś frykasy to coś szczególnie smacznego, 
wykwintnego, a i trudno dostępnego. (.„Na- 
biegałem się za tymi ftrykasami'') 

Frukta — u nas przestarzałe: „owoce ”, 
„owoce pracy”, w językach współczesnych 
nadal „świeże”: ang. fruit, niem. Frucht, ros 
frukt, franc. fruit. 
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Program 1. 
7.00 Witamy o siódmej 
Słow Rec 
12.102 Polski rodem — magazyn połonijny 5.10 09 piedzioli do 
j eli do niodzioli 
13.40 Rockendroler — magazyn muzyki q55 program dnia A a 


SIS lost 

131 Iro — magazyn opinii publiczne| 
13.35 Laboratorium ZA . 
14.05 Tele-Audio-Vidoo 

14.30 „Walt Disney przedstawia” — film 
fab. prod. USA 

16.00 Studio Sport — MŚ w narciarstwie 
alpejskim 


9.00 Dla młodych widzów: Teleranok 
10.30 „Przerwana cisza” (5) „W przostwo- 
rzach” — serial przyrodn. hiszpański 
11.00 Notowania, czyll co się opłaca rol- 
nikowi 

11.26 „Wyrzuceni”* — progr. wojskowy 
12.00 Poranek symtoniczny WOSPA i TV 
13.00 Teatr dla dzieci: „Królewna Śnieżka”* 


RA Butik — magazyn Grażyny Szcześ- 13,50 Telewizyjny Koncert Życzoń 
nial 

14, 
17.15 Teleexpress YE, Film, dok, żę 


17.35 „Słódomka” w „Jedynce' — franc. 
progr, satelitarny 

18.55 Z kamerą wśród zwierząt — Historia 
ogrodów zoologicznych — Kopenhaga 
19.15 Dobranoc 3 

19.30 Wiadomości 

20.10 „Miłość I nienawiść” (2) — film prod. 
kanad. 


key Premiery starógo kina: „Wierna rze- 
0 

16.50 Tele-wizjer 

17.15 Teleexpress ć 

17.35 Telewizyjny Teatr Rozmaltości: H. 
Kwiatkowska, E. Otwinowska „Ogłoszenie 
matrymonialne”, reż. J. Bukowski, wyk. I. 
Kwiatkowska, W. Pokora, E. Wawrzoń, A. 


21.45 Kontra...punkt Bled! iska 

22.10 Sportowa sobota TEEANEŚY A 
22.55 Wiadomości wieczorne 19.00 Wieczorynka 
23.15 „Threads” — film prod. ang. 19.30 Wiadomości 


Program 2. 

7.55-10.40 Telewizja Śniadaniowa 

7.55 Powitanie 

8.00 Panorama dnia 

8.15 Tele-narty 

8.45 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
9.15 Benny Hill — progr. rozrywkowy 
9.45 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.40 „Cudowne lata" — serial prod. USA 
11.05 Bariery 

11.25 Program dnia 

11.30 „Rodzina Brettów'' (15) — serial ang. 
12.30 Zwierzęta świata 


20.10 „Wszystkie drogl prowadzą do do- 
mu'' (2 — ost.) 

21.50 7 dni — świat 

22.20 Sportowa niedziela 

23.10 Wiadomości wieczorne 

23.30 Anno Domini 1990 cz. | — przegląd 
wydarzeń muzycznych 

Program 2. 

6.15 Powitanie 

6.20 Panorama dnia 

6.30 Kaliber — wojskowy magazyn publ. 
7.00 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 


cych) 
7.40 Film dla niesłyszących: „Wszystkie 
drogi prowadzą do domu'' (2— ost.) — film 


13.00 Reportaż prod. USA 
13,30 5-10-15 — program dla dzieci i mło- 9.10 Jutro poniedziałek 
dzieży 9.30 Program lokalny 


14.30 „Kusza” — serial USA 

15.00 Magazyn 102 

15.30 „Strefa mroku” — serial USA 
16.00 W kontakcie z gwiazdami 
17.00 Wielka gra — teleturniej 
18.00 Program regionalny 


10.00 CNN — Headline News 
10.15 Reportaż 

10.45 Muzyka rozrywkowa 
11.15 Film dokumentalny 
11.45 Express Dimanche 
12.00 Program dnia 


j „18,56 Maciej Nieślotowaki = Z batutą i zhur i 


0 2BĘĄ PORE 6 yy j 


1215Film lab, | 4 j 
13.16 100 pytań do... 


14.20 Kino | 
2 ne 
USA) 
w Gł w i 
„bozkreana podrół” | | b 


"W LI 


22.46 Uśmiech z Galle | 


0.10 Akademia wiersza 


PONIEDZIALEK 21 | 

Program 1. r 
13.25 Aktualności Tologazety 
13.30-15.55 Telewizja edukacyjna | 
13.30 Spotkania z Iiteraturqą — Robinson 


Cruzoo 

14.05 Agroszkola — Zgorzel kory 

14.35 Język francuski (16) 

15.05 Zapraszamy 

15.30 Uniwersytet Nauczycielski — Nioobo- 
cne dyskursy — tomal trzeci 

15.56 Program dnia 

16.00 Wiadomości popołudniowe 

16.10 Video-Top 

16.20 LUZ — progr. nastolatków 

17.15 Tolooxpross 

17,35 Gry wojenne 

18.00 10 minut D 

18.10 „Czarne chmury” (3) — serial TP 
19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomośc| 

20.10 Teatr TV G. Spiro „Szalbiarz”, roż. T. 
Wiszniewski, wyk. T. Łomnicki, J. Poszek, J. 
Grałek, A. Dymna > 

22.05 Rzeczpospolita Samorządna 

22.40 Wiadomości wieczorne 

23.00 Leksykon Polskiej Muzyki Rozryw- 
kowej — „S” 

23.45 Język niemiecki (12) 

Program 2. 

13.30 Powitanie , 
13.35 Przegląd prasy > 
13.45 Antena „Dwójki”” 

14.00 CNN — Headline News 

14.15 Konkurs 5 milionów 

15.00 Zwierzęta wokół nas 

15.30 „Capital City'* (3) serial ang. 

16.30 Widziane z Gdańska 

16.45 Ojczyzna — polszczyzna 

17.00 Film fab. 

18.00 Program lokalny 

18.30 Przegląd PKF 

19.00 Obserwator 

19.20 Antena „Dwójki”” 

„19.30 Język angielski (12) 

20.10 Auto-Moto Fan Klub 

20.30 Seans filmowy — progr. Ewy Banasz- 
kiewicz 

21.15 Publicystyka 

21.30 Panorama dnia 
721.45 Sport 

22.05 „Capital City'* (3) — serial prod. ang. 
23.05 Rozmowy o cierpieniu 

23.20 Komentarz dnia 

23.25 CNN — Headline News 
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Satelity namierzają Baltyk 


W połowie października rozpoczął 
sią pierwszy etap miądzynarodowe- 
qo programu badań poziomu Bałtyku. 
Sq to jednoczesne pomiary prowa- 
dzone przoz 28 stacji na torania Pol- 
ki, ZBAA, Finlandii, Szwacji, Danii 
1 Niemiec 

Do pomiarów wykorzystują amory= 
kańskie aatolfy goodozyjna z sorll 
GP5. Mają ona namierzać za pornocą 
tal radiowych punkty kontrolna znaj- 
dująca sią na stacjach badawczych 


W Polaco badania koordynuje za- 
klad goodezji planetarnej Centrum 
Badań Kosmicznych PAN. Pomiary 
prowadzone są w oparciu o naszo 
stacje maroograliczno 9) na Helu, we 
Wladysławowie, Łebie, Ustce, Kolo- 
brzegu i Świnoujściu. Dotychczas po- 
szczególne państwa prowadziły takie 
pomiary w skali krajowej, Teraz po- 
wstanie zintegrowana globalna sieć po- 
miarowa, (kl) 


*j Mareografia — dzial geografii, zajmują: 


wzóluż wybrzeży Baltyku 


cy sią morzami 


DZIWNY JEST TEN ŚWIAT... 


„..zdają się myśleć te młodziutkie małpki, które przyszły na św/at w drezdańskim ogrodzie 


zoologicznym. Są Jakby zaskoczone niezwykłością otoczeni 


GRATISOWE 


Fot CAF 


gwarantujących otrzymywanie pro- 


spektów. 
m 
PROSPEKTY!!! em pea 
Oferujemy katalog z adresami firm Dąbrowa Górnicza 1 
samochodowych oraz wzory listów Box 134. ŚM-2/5 


Szukasz przy jaciół? 


przyślij 


otrzymasz odpowiedź. 
Korespondencyjny 


Klub Przyjaciół 
„MARKO” 


skr. 545 


80-958 Gdańsk 50 śm/3 


Chcesz mieć przyjaciół na całym 
świecie? Zapisz się do międzynaro- 
dowego, esperanckiego, korespon- 
dencyjnego klubu przyjaźni KASTO- 
RA KLUBO, zrzeszającego dzieci, 
młodzież i dorosłych z 60 krajów 
świata. Zainteresowanym wysylamy 
szczegółowe informacje. 

KASTORA KLUBO 

ul. Puławska 3-11 

02-515 Warszawa 


znaczek — 


SM-1/3 


Będziemy bowiem po raz pierwszy sądzić według prawa 
Galaktyki przedstawiciela odkrytego niedawno przez nasze son- 
dy gatunku prymitywnych istot, które jednak (zapewno omył- 
kowo) zostały obdarzone świadomością, a zadaniem naszym 
będzie ustalenie stopnia odpowiedzialności prawnej tak wadliwie 
zaprogramowanych i nisko notowanych w galaktycznej hierarchii 
stworów. Jest to wypadek bez precedensu w naszym sądownict- 
wie, a więc jak tuszę, mimo swej merytorycznej błahości ciekawy 
I dający obronie, że tak się nieskromnie wyrażę, pole do popisu. 

Może to zaskoczy pana prokuratora, ale stawiamy wniosek 
o uniewinnienie naszego klienta! Obrona postara się wykazać, że 
klient nasz, tu obecny Pepton jest nie tylko istotą niegroźną, ale 
w rzeczywistości bezbronną, godną litości, współczucia i wspar- 
cia. Wykażemy również, iż jest on w całości produktem cywilizacji 
noszącej w sobie od początku pierwiastek szaleństwa i samozag- 
łady. Dodd podejrzewa, że miał tu miejsce zasadniczy błąd 
w zaprogramowaniu, po prostu jakieś niezrozumiałe przeocze- 
nie natury, a może przekłamanie w odczytaniu jej kodu? 

W tym miejscu okazało się, że mecenas Pfilempton jest 
zwolennikiem nader spektakularnych metod. Nim zdołałem za- 
protestować, chwycił mnie w gorące objęcia (dosłownie i fizycz- 
nie), a następnie przy pomocy aplikantów podniósł mnie do góry 
| zademonstrował jak ciekawy okaz przyrodniczy. 

—-PPrzyjrzyjcie mu się dobrze! — zapiszczał. — Zobaczcie, jaki 
jest bezbronny I miękki! W gruncie rzeczy jest półpłynny! Siedem- 
dziesiąt procent jego masy to czysta woda! 

Na sali wybuchło poruszenie. „70 %'' — powtarzano z niedo- 
wierzaniem, a Pfflempton popisywał się dalej krasomówstwem. 
Cóż to za rywal dla nas? Cóż to za przeciwnik, który wyparowuje 
przy byle podgrzaniu? 

Coś w rodzaju metalicznego śmiechu wstrząsnęło publicznoś- 
cią. 

— Przypieczecie go nieco mocniej — ciągnął Ptflempton 
— a zostanie z niego tylko kupka popiołu, dmuchnijcie, a nie 
zostanie nawet śladu po nim! Czy taka mało znacząca istota może 
zagrozić Mmemlussom? 

— Przekonajcie się wszyscy z bliska! — zachęcali głośno 
aplikanci. — Sami sprawdźcie! 

Obnoszono mnie przez dłuższy czas po sali i podtykano 
chętnym. Sądząc po wzmożonych piskach, a także po jaskrawych 
błyskach, jarzeniach i licznych migotaniach wzbudziłem duże 
zainteresowanie. Prawdopodobnie byłem dotykany i obmacywa- 


ny, bo czułem raz po raz bolesne pieczenie w różnych miejscach 
ciała, a moja skóra zaczęła pokrywać się bąblami jak po 
oparzeniach. 

Oczywiście wyrywałem się — wierzgałem, prolestowałem 
i krzyczałem coraz głośniej. Moje krzyki stały się widać nie do 
zniesienia dla sądu, bo w końcu przewodniczący nakazał mnie 
uciszyć i przerwać pokaz. 

Nie speszyło to bynajmniej pomysłowego adwokata. Już mial 
w pogotowiu nową niespodziankę. 

— Pokażę teraz Wysokiemu Sądowi coś niebywałego i szoku- 
jącego — oznajmił. — Nigdy żaden sąd galaktyczny nie oglądał 
czegoś podobnego! — to mówiąc ku mojemu osłupieniu przeka- 
zał przewodniczącemu moje pierwsze zdjęcie, gdy miałem 
niespełna pół roku i byłem uroczym bobaskiem. Niestety, nie 
zrobiłem przyjemnej miny do obiektywu. Leżałem nagl na brzusz- 
ku z pustą łyżką w ręce, patrzylem z wyrzutem na świat i płakalem 
szczerząc bezzębne dziąsła. 

Odbitki tej samej fotografii asystenci puścili w obieg wśród 
publiczności. 

— Proszę spojrzeć! — rozległ się głos Ptflemptona. — W takim 
rozpaczliwym stanie rozpoczynał oskarżony swoje życie! Byl 
nieco większy od łyżki! Całkowicie bezzębny! Nie potrafił chodzić 
ani mówić! 

— Dlaczego taki mały?! — rozległy się głosy. — To jakaś 
fatalna niedoróbka! Bubel! 

— Egzemplarz wyraźnie wadliwy! 

— Zapewne klonowanie się nie udało! Może pożywka była za 
słaba. 

— I zabrakło substancji Mmu! — rozważano głośno. 


Sąd uciszył publiczność i zwrócił się do Pfilemptona: 

— Czy demonstrując to zdjęcie obrona chciała wykazać, że 
oskarżony Pepton mial klopoty z klonowaniem? 

— W ogóle nie było klonowania — oświadczył Ptllempton. 
— Oskarżony nie jest klonem, proszę Wysokiego Sądu. Dodd 
stwierdził ponad wszelką wątpliwość, że ta rasa istot nie potrafi 
się rozmnażać wegetatywnie. 

— Powiało sensacją. Nowy szmer zainteresowania przeszedł 
przez salę. 

— A więc giną bezpowrotnie! Nie potrafią dzielić siebie! Nie 
potrafią żyć dalej w dwu nowych osobnikach! 

— Są niepowtarzalni! Niepowtarzalni! — trudno mi bylo 
określić, czy w tych okrzykach kryło się więcej zdziwienia, 
współczucia czy pogardy. 

— Po prostu efemerydy! — rzekl Ptllempton zadowolony 
z wrażenia, |akie wywołał. — Nie mają smaku wieczności! 

— | ciężaru wieczności, mecenasie. Ciężaru... — poprawił go 
sędzia przewodniczący. Po czym podjął już oficjalnym tonem: 
— Czy z wywodów obrony Sąd ma wnioskować, że żywe latoty na 
Zlemi pochodzą z produkcji fabrycznej? 

Pfllempton chrząknął nieco zakłopotany. 

— Nie zdołaliśmy ukończyć odpowiednich badań z powodu 
znanej Wysokiemu Sądowi awarii naszych sond, lecz laką 
właśnie hipotezę postawił Dodd, drogą wnikliwej dedukcji | Induk- 
cji. Wszyscy wiemy, |ak trafne są hipotezy Dodda. Produkcja 
fabryczna — lo chyba logiczne wytlumaczenie. No, bo jak 
inaczej?... 

— A zatem obrona przypuszcza, żo oskarżony został wadliwie 
wyprodukowany w Zakladach Aozmnażania Materii Ożywionej? 

— Tak podejrzewamy, proszą Wysoklego Sądu. 

— Czy, zdaniem obrony, winę za lo ponosi inżynier projektant 
czy teź fatalne wykonanie zamówionego projektu? A może artysta 
plastyk, który zaprojektował powierzchowność oskarżonego? 

— Niestety, sprawa wygląda |eszcze gorzej. Dodd zbadał tą 
kwestię, Nie ma tam w ogóle Indywidualnych zamówień na 
nowych osobników, nie produkuje sią Ich „na życzenie”. Nio 
można zamówić projektu u Inżyniera czy plastyka. Nikt sią tym nio 
zajmuje. 

— Obrona chce nam, wmówić, że te nloszcząsno Istoty ną 
produkowane sziampowo z plazmy ogólnej? 

— Tak należy sądzić, Z plazmy ewentualnie z klepskiej 
prototkanki. 


Cdn, 
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WESOŁE MIASTECZKO! 


W Polsce nazwa ta kojarzy się 
najczęściej z karuzelą z łańcucha- 
mi, kręcącymi się konikami, strzel- 
nicą... Tutaj, w Anglii, między Can- 
terbury | wybrzeżem Morza Północ- 
nego, są to gigantyczne konstruk- 
cje wysokości może dziesięciu pię- 
ter, plątanina szyn wznoszących 
się I opadających nagle w dół... 

Po obu stronach uliczki prowa- 
dzącej do bramy — kawiarenki, 
restauracje; hot-dogi, frytki. Baje- 
cznie kolorowe sklepiki, stragany 
z pamiątkami i automaty do gry we 
wszystko, co ludzie do tej pory 
wymyślili. 

Za wstęp płacimy po pięć funtów 
Bilet uprawnia do korzystania ze 
wszystkich urządzeń wesołego 
miasteczka od rana do wieczora 

Na chybił trafił wybieramy pierw- 
szą z brzegu karuzelę. Czerwone 
wagoniki w czarne kropki porusza- 
Ją się po ażurowych szynach. Z po- 
czątku niezbyt szybko, przyśpie- 
szają jadąc z góry, po czym wpada- 
ją w ostry zakręt pochylony prawie 


pod kątem prostym. Ktoś za nami 
krzyczy z emocji. Jedna runda, po- 
tem druga. Mljane po drodze po- 
stacie zbrojnych rycerzy ustawione 
po obu stronach torów milcząco 
towarzyszą szalejącym pasażo- 
rom 

Nieżlo, jak na początek. Teraz to 
olbrzymie koło. Ociężale porusza- 
jąca się machina przyciąga ciokaw- 
skich turystów. Co kilkadziosiąt so- 
kund kllkuosobowa gondola zabio- 
ra kolejną grupę. Diabelski młyn 
Przychodzi | nasza kolej. Upływa 
jeszcze kilka minut I jesteśmy na 
górze. Spoglądam w stronę morza 
Kilkanaście kilometrów od brzegu 
stoją na redzie statki. Wysoko. CI, 
którzy nie mogą patrzeć w dół, 
kucają kurczowo trzymając się po- 
ręczy, No cóż, przeliczyli się z siła- 
ml... 

Teraz przychodzi kolej na to, cze- 
go bałam się najbardziej. Znowu 
wagoniki, mięciutkie, lotnicze fote- 
le | magnetyczny uchwyt zatrzas- 
kujący się automatycznie na wyso- 


kości brzucha. Ruszamy. Z począt- 
ku dosyć wolno, bo niemal plonowo 
w górą. Potem nagle spadamy 
z niesamowitym impotom w dół. 
Wagoniki robią pętlą. Siła odśrod- 
kowa wbija ciało w fotol. Przostra- 
azylam się. Robl mi się niedobrze. 
Krzyczę do kogoś slodzącogo obok. 
Chcę wysiąść, wydaje ml się, ża 
dłużej nie wytrzymam. Alo joat już 
za późno. Na ułamek sokundy zawi- 
sam głową w dół. Kledy po chwili 
czują, żo znowu slodzą tak, jak aią 
slodzieć powinno — z nogami w do- 
le, a głową nad nimi — spoglądam 
na sąslada, Uśmiecha się, Doplero 
teraz zdaję soble sprawą, że krzy- 
czałam po polsku, Na szczęścio, 
Kilkanaście kroków dzieli nad od 
kolejnej atrakcji. Nad nami zachmu- 
rzone niebo, w dole basen z zimną 
wodą. Brrr... Szybki zjazd w dół i... 
co to? Woda rozbryzguje się na 
boki. Mimo że jesteśmy w niej zanu- 
rzeni na dobre kilkanaście centy- 


bawić się razem z nami, popijają 
w barze „whisky and soda”. Mówią 
żartobliwie. że to na jedno wycho- 
dzi... 

Robi się późno. Żeby dostać się 
do Londynu, musimy jechać przy- 
najmniej dwie godziny. A więc zno- 


wu brama, wciąż otwarte sklepiki 

| autostrada do domu. A wieczorem 

już tylko wspomnienia I.. takie dziw- 
ne łaskotanie w gardla... 

Opowieść Agnieszki 

spisał TOMASZ BRUNNER 

a Fot. autora 


metrów, na ubranie nie spada na- 
wet kropla. 

Rezygnuję z zaproszenia na na- 
leśniki. Tym bardziej, że ciekawość 
znowu bierze górę nad rozsąd- 
klem, a olbrzymie poziomo leżące 
koło nie wygląda specjalnie groź- 
nie. Do czasu. Po chwili zaczyna się 
unosić, po minucie karuzela stol już 
pionowo. Kręcimy się teraz cały 
czas w kółko. Będąc raz w pozycji 
do góry nogami a raz całkiem od- 
wrotnie, nie wiem w końcu, kiedy 
siedzę, a kiedy wiszę, czy piszczę 
jak wszyscy nerwowo, czy spokoj- 
nie czekam na najgorsze. No cóż, to 
zabawa dla ludzi o silnych nerwach 
i... zdrowych żołądkach. Zrozumia- 
łam, jak czuć się musi pilot wykonu- 
jąc samolotem akrobacje. Parę mi- 
nut później kolejna lekcja — stojąc 
na chwiejnych nogach domyślam 
się już, co czują ci, którzy zamiast 


Odrobina wolności 
dla naszych-pupili 


Większość zwierząt pokojowych 
urodziło się w niewoli, podobnie jak 
ich rodzice, dziadkowie i pradziad- 
kowie. Nie znają one wolności. Ich 
światem są klatki, terraria i akwaria. 
Wielu hodowców stara się jednak dać 
swoim podopiecznym trochę swobo- 
dy przez okresowe wypuszczanie pta- 
ków z klatek, aby polatały sobie po 


pokoju, czy wyjście na spacer z żół- 


wiem albo świnką morską. Nie chodzi 
im wcale o danie zwierzętom namias- 
tki wolności, ale o urozmaicenie ich 
często nudnego życia, zapewnienie 
ruchu i kąpieli słonecznych. Ptaki bar- 
dzo szybko uczą się wracać do swo- 
ich klatek, świnki morskie nie oddala- 
ją się od swego opiekuna, a żółwie 
l tak nie mogą odejść zbyt daleko. 
Jedynie chomiki mogą sprawiać kło- 
poty i z nimi radzę być ostrożnym 
W przeciwnym razie poskarży się 
nam sąsiad, że jego książki i meble są 
uszkodzone przez naszego pupila, 
albo przyniesie nam chomika przyła- 
panego na budowaniu gniazda w sta- 
rym radiu, odkurzaczu czy za szafą. 

Wypuszczając ptaki z klatek musi- 
my być pewni, że wszystkie okna są 
zamknięte i zasłonięte firanki, gdyż 
ptaki bardzo często rozbijają się o nie 
znane i niewidoczne dla nich szyby. 
Ptaki nie mogą mieć „wstępu do ku- 
chni”, bo czyha tam na nie wiele 
niebezpieczeństw. Palący się gaz, 
gorąca zupa na stole, odkryty garnek 
z gorącym obiadem są to potencjalne 
przyczyny nieszczęść. Akwaria mu- 
szą być przykryte, a kot wysłany na 
przechadzkę 
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Papużka falista móże zniszczyć 
bukiet urodzinowy mamy, ale nie 
Jestto wielkie nieszczęście. Nato- 
miast lądowanie w gorącej zupie 
nie spodoba się ani mamie, ani 
papużce. 


Nasze zwierzęta możemy wypuścić 
na spacer tylko wtedy, gdy jesteśmy 
pewni, że będziemy mogli je obser- 
wować i zabezpieczyć przed niespo- 
dziankami. Gryzonie dość często 
ogryzają izolację przewodów elekt- 
rycznych. Może to być przyczyną 
śmierci pupila i na dodatek pożaru 
w naszym domu. Bądźmy więc ostro- 
żni! 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


(Inf.wł.) Wśród wielu powstających ostatnio jak 
grzyby po deszczu wydawnictw odnotowaliśmy kolej- 
ne — „INTERLIBRO”. Ta warszawska firma posta- 
nowiła specjalizować się w drukowaniu ciekawych 
pozycji z literatury pięknej, religijnej, popularnonau- 
kowej oraz literatury dziecięcomłodzieżowej. Pocze- 
sne miejsce w planach -wydawniczych oficyny za- 
jmują także podręczniki i kasety do nauki naszego 
jężyka przeznaczone dla Polonii — przede wszystkim 
w Związku Radzieckim. 

Także głównie z myślą o niej „Interlibro''” wydało- 
pięknie opakowaną w kolorowe etui kasetę „Bóg się 
rodzi''. Siedemnaście kolęd w wykonaniu młodzieżo- 
wego chóru Alla Polacca, działającego przy war- 
szawskim Teatrze Wielkim, opatrzonych dodatkowo 
książeczką zawierającą słowa i nuty stanowiło zape- 
wne doskonały prezent gwiazdkowy dla rodzin miesz- 
kających poza granicami naszego kraju... 

Ale „Interlibro' nie zapomina także o „własnym 
podwórku” i o Was — młodych czytelnikach. Dla 
miłośników komiksów przygotowało książkę Bohda- 
na Butenki ,, Tajemnica piratów” — historię przygód 
krokodyla Kazia i jego przyjaciela — wybitnego 
profesora, którzy zmagają się z korsarzami, walcząc 
o tajemniczy amulet. Znany Wam zapewne doskonale 
rysownik — pan Butenko — zapowiada także cykl 
kolorowych komiksów przedstawiających legendy 
związane z powstaniem państwa polskiego. „Cał- 
kiem nowa historia o Kraku, Skubie i łakomym 
smoku” — jest już w sprzedaży. Niedługo ,,na warsz- 
tat" pójdą: Wanda i Piast-Kołodziej. 

A teraz uwaga, uwaga! Zupełna nowość na rynku 
polskim! „Album przyjaciół” — czyli książeczka do 
wpisywania się „ku pamięci”! W „Albumie'” jest 
miejsce na zdjęcie właściciela i jego 32 przyjaciół, 
znajomych, koleżanek i kolegów z klasy, bloku, druży- 
ny, zespołu sportowego. Polecamy szczególnie wszy- 
stkim prowadzącym sklepiki szkolne. Może to być 
przebój handlowy! 

„Interlibro”” zachęca nas do pogłębiania... wiedzy 
o życiu. W Biblioteczce Zdrowia, złożonej z jedenastu 
pozycji, znajdziecie wiadomości o medycynie niekon- 
wencjonalnej. Autor książek — Petar Dimkow radzi 
czytelnikom jak żyć, by długo zachować siły i mło- 
dość, świeżość cery, witalność, jak postępować w sy- 
tuacjach stresowych, a nawet — jak zrzucić zbędne 
kilogramy. „Przyrodolecznictwo I życie zgodne z na- 
turą '— pierwsza z tej serii książka, uznana w Austrii 
za bestseller medyczny, zawiera szeroki zestaw 


Z MYŚLĄ O POLONII 
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praktycznych ćwiczeń i zabiegów, które można wyko- 
nać w domu bez obawy, że owe zalecenia medycyny 
ludowej mogą zaszkodzić. 

Już niedługo w naszym „Bractwie Otwartej Ksią- 
żki'' znajdziecie omówienie oferty specjalnej wydaw- 
nictwa ;„Interlibro'": dwóch zbiorków zawierających 
dowcipy, żarty i dykteryjki. Tytuły książek mówią 
chyba same za siebie: „Uśmiech i medycyna” oraz 
„Uśmiech w szkocką kratkę”. (ist) 


„..Ósmego dnia, kiedy nocowaliśmy na 
brzegu rzeki przy ognisku, ciszę zakłócił 
chrzęst łamanych gałązek. Spojrzeliśmy 
w tamtą stronę i zauważyliśmy dwoje świe- 
cących oczu na wysokości około dwóch 
metrów nad ziemią. Nie były to oczy nie- 
dźwiedzia ani innego zwierzęcia. Przy 
dwukrotnych próbach Sergiusza Szyszko- 
wa zbliżenia się, istota wycofywała się 
w głąb lasu. Kiedy Sergiusz włączył latar- 
kę, zauważył, jak odskoczyła od niego 
w ciemność jakaś duża, ciemna masa. Po 
pewnym czasie właściciel świecących 
oczu wrócił po raz trzeci iponownie zaczął 
nas obserwować krążąc wokół, ale nie 
zbliżając się do ognia. Szczerze mówiąc 
nle wiedzieliśmy, co robić. Nikt jednak nie 
odczuwał paraliżującego strachu. Sam nie 
wiedząc dlaczego, zagwizdałem. W tym 
samym momencie rozległ się w odpowie- 
dzi gwizd, jakby ktoś oczekiwał na ten 
sygnał. Gwizdnąłem dwa razy i coś w cie- 
mności również dwa razy. Spodobała mi 
się ta gra i zagwizdałem trzy razy. W od- 
powiedzi usłyszałem trzy gwizdnięcia. 


Gwizd nieznajomego był przenikliwy, nie- 
przyjemny dla ucha. Po pewnym czasie 
usłyszeliśmy, jak nasz niewidoczny towa- 
rzysz odchodzi w las..." 

Przytoczyliśmy fragment sprawozdania 
rekonesansowej ekspedycji poszukującej 


Tak wygląda głowa Yeti — rysunek sporządzo- 
ny według raportów członków różnych ekspedy- 
cji 


przed trzema laty na Syberii Zachodniej 
człowieka śniegu. Wyprawą kierował bio- 
log z Czelabińska, Mikołaj Awdiejew. Eks- 
pedycja ta, jak zresztą wiele innych, nie 
zakończyła się pełnym sukcesem. Nie zdo- 
łano dostarczyć niezbitych dowodów na 
istnienie Yeti, jak często określa się tę 
tajemniczą istotę. Nie mniej na drugi dzień 
rano uczestnicy wyprawy znaleźli wokół 
obozowiska mnóstwo śladów. Jeden z nich 
szczególnie wyraźny, odbity w miękkim, 
wilgotnym gruncie, został sfotografowany. 
Ślad podobny był do wielu innych, znanych 
już wcześniej. W pewnej odległości od- 
kryto również coś, co mogło być legowis- 
kiem człowieka śniegu. Ponadto Awdiejew 
dowiedział się od miejscowej ludności, że 
w głębi tajgi, z dala od ludzkich siedzib są 
miejsca, w których „przebywa leśny czło- 
wiek" 
to inna relacja, Mai Bykowej, zoologa. 
[© Uczestniczyła ona w wyprawie nauko- 
wej na Półwysep Kolski jesienią 1988 roku. 
„Tym razem nie tylko znaleźliśmy trzy 
legowiska. Widzieliśmy hominida' — po- 
wiada pani Bykowa. Wyprawa jej badała 
rejon, na którym rok wcześniej widziała 
człowieka śniegu grupa uczniów. Dzieciaki 
podobno niemal zderzyły się z „włochatym 
wielkoludem”', jak go ochrzciły. Właściwie 
uczniowie zobaczyli dwa stworzenia. Jed- 
no miało około 2,70 m wzrostu, drugie 
— 230 m. Roman Leonow, nastolatek, 
który widział je lepiej niż inni, stwierdził: 
„Myślałem, że on jest młody, a on był 
stary". Wrażenie starości wywołane zo- 
stało widokiem smagłej, sztywnej skóry 
twarzy. ; 
„Tę twarz widziałam i ja — opowiada 
Maja Bykowa, która obserwowała wyda- 
rzenia z okna myśliwskiej chatki. — Homi- 
nid dał znać o swym przyjściu o trzeciej 
w nocy. Najpierw rzucił kamień. Później 
podszedł bliżej, a następnie wdrapał się 


na da *. Podskoczył, jakby chciał wypró- 
bować jego trwałość. Wrócił na zlemię, 
obszedł dwa razy chatkę. I wtedy właśnie 
zobaczyłam jego nieowłosioną twarz. 
Przyznaję, że była straszna. Według moich 
obliczeń miał około trzech metrów wzros- 
tu. Rano zbadaliśmy pozostawione przez 
niego ślady. Niestety, sypka gleba poroś- 
nięta krzakami borówek nie zachowała 
trwałych odcisków. Znaleźliśmy tylko duże 
zagłębienia. Według oceny. myśliwych, 
mogła je pozostawić istota o wadze około 
350 kg”. 

Pani Maja Bykowa jest wytrwałą tropli- 
cielką Yeti. Należy do Moskiewskiego Sto- 
warzyszenia Badaczy Przyrody i z tego 
tytułu uczestniczyła w wielu ekspedycjach, 
ale także i w samodzielnych wyprawach. 
Jadąc pociągiem do Swierdłowska pozna- 
ła niejakiego Wołodię, który po dziadku ma 
w tajdze drewniany domek odwiedzany 
dość często przez „leśnego człowieka”. 
Takiej okazji nie można było przepuścić. 
Umówiła się więc z Wołodią na wspólną 
wyprawę do tajgi, do domku dziadka. 

„„Wszystko odbyło się o świcie. Ktoś 
bardzo ostrożnie podszedł do okna i za- 
stukał w szybę — opowiada pani Bykowa. 
— Wyskoczyliśmy na ganek i prawie od 
razu go zobaczyliśmy. Stał obok drzewa. 
Dzieliło nas nie więcej niż siedem kroków. 
Co zobaczyłam? Żywe stworzenie, wzros- 
tu około dwóch metrów, pokryte ciemną 
sierścią. Na ciemnym tle błyszczały czer- 
wone oczy. Kierował wzrok na każdego 
z nas osobno, wyraźnie nam się przypat- 
rując. Jego figura była niczym odlana 
z brązu. Proporcje ciała były takie jak 
u człowieka, oczy podłużne, rozmieszczo- 
ne poziomo. Głowa okrągła, szyja ledwie 
zarysowana. Klatka piersiowa potężna, 
beczkowata. Dostrzegłam rozmiary jego 
ramion i zrozumiałam, że nie może to być 
człowiek... Nagle zza chaty z głośnym 
ujadaniem wyskoczył pies Wołodii. „„Od- 
mieniec'' zrobił krok, na moment obrócił 
się do nas bokiem i znikł za drzewami” 
— kończy relację Maja Bykowa. 

rzytoczyliśmy relacje z trzech spotkań 
P: tajemniczym stworzeniem, nazywa- 
nym przez jednych Yetim, przez innych 
„człowiekiem lasu', a przez większość 
uczonych reliktowym hominidem, czyli 
człekopodobną istotą będącą na wymar- 
ciu. Go sądzić o tej zagadkowej sprawie? 
Czy z Yetim nie jest podobnie jak z UFO? 
Dziesiątki ludzi twierdzi, że go widziało, 
ale nikt nie jest w stanie przedstawić 
niepodważalnych dowodów. 

Długo sądzono, że ślady „człowieka 
śniegu” można wykryć jedynie w Himala- 
jach. Tymczasem okazuje się, że od co 
najmniej ćwierćwiecza natrafiano na nie 
wiele razy w Ameryce Północnej, w górach 
ciągnących się wzdłuż wybrzeży Pacyfiku. 
O „dzikich ludziach” zaczęły napływać 
wiadomości z południowowschodniej Azji, 
Australii, a nawet z Afryki. Najwięcej jed- 
nak informacji o spotkaniach z hominidami 
dociera z różnych stron Związku Radziec- 
kiego, a także z Chin i Mongolii. Szczegó|- 
nie poważnie wyjaśnieniem zagadki Yeti 
zajęła się Chińska Akademia Nauk oraz 
uczeni z Pekińskiego Muzeum Historii Na- 
turalnej. Prasa chińska donosi zaś, że 
w Chinach wykryto bezsporne świadectwa 
istnienia tajemniczego człekokształtnego 
stworzenia, które Chińczycy nazywają „je- 


Dowody, przypuszczenia, relacje św 


iadków 


Rysunki wykonane na podstawie relacji naocznych świadków spotkań z hominidami 


żeń”, co znaczy „dziki człowiek”. W pół- 
nocno-wschodniej prowincji Hubej w ostat- 
nich latach widziano „jeżenia” kilkadzie- 
siąt razy. 

stnienie dużych dwunożnych ssaków 

w naszych czasach, kiedy właściwie 
wszystko na powierzchni Ziemi odkryto 
i spenetrowano, wydaje się rzeczywiście 
trudne do zaakceptowania. Z drugiej stro- 
ny-nie można bagatelizować około trzech 
tysięcy doniesień o spotkaniach z nimi, 
kilkaset odcisków nóg i rąk, a także innych 
dowodów materialnych. Dlaczego jednak 
Yeti nie dał się ani razu schwytać? Uczeni 
tłumaczą takie zachowanie instynktowną 
samoobroną hominidów przed ludzką 
agresywnością, aw najlepszym przypadku 
— ciekawością. Spotkania z nimi są utrud- 
nione również i z tego powodu, że żyją one 
w trudno dostępnych okolicach, bardzo 
odległych od ludzkich siedzib. Opuszczają 
zaś swoje kryjówki nocą i o zmierzchu. 

Paweł Marikowski, doktor nauk biologi- 
cznych z Kazachstanu, wysunął następują- 
cą hipotezę: „Reliktowy hominid był 
w przeszłości bezlitośnie tępiony przez 


człowieka. Yeti ma więc genetycznie za- 
szczepiony strach przed nami. Już dawno 
stwierdzono istnienie pewnej zależności 
— wraz z zanikiem jakiegoś gatunku wzra- 
sta ostrożność, instynkt samozachowaw- 
czy wszystkich jego przedstawicieli". Ma- 
rikowski uważa ponadto, że reliktowy ho- 
minid jest bocznym odgałęzieniem ewolu- 
cji naczelnych, brakującym ogniwem mię- 
dzy neandertalczykiem, a człowiekiem 
kromaniońskim. Podobnego zdania jest 
również prof. B. Porszniew, który twierdzi, 
że Yeti to boczna lub równoległa linia 
ewolucji człowieka. 

Niestety, są to tylko hipotezy, mniej lub 
bardziej udokumentowane. Ale czym na- 
prawdę jest Yeti, dziś za wcześnie na 
odpowiedź. (b) 

Fot. „Sputnik” I archiwum 
Terminu „człowiek śniegu'' — Yeti na 
określenie nieznanej istoty użyto po raz 
pierwszy w roku 1921, kiedy uczestnicy 
ekspedycji Howarda — Bury'ego na Mount 
Everest spostrzegli na śniegu ślady podo- 
bne do ludzkich, ale znacznie je przewyż- 
szające rozmiarami 


Na zdjęciach: 

1. Kamień z wyrytym 
śladem stopy — ekspo- 
nat z Nerczyńskiego 
Muzeum 


2. Fotografia odcisku 
stopy wykonana w 1981 
r. w rejonie Bajkału 
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„Roztoczanka”. Nadesłałaś kilka wierszy clo- 
kawych w klimacie, ale czasem zbyt pachnących 
łatwizną. Np. dałaś się unieść fali „wyliczan- 
kowej”, trochę nadużyłaś łatwych rymów, no 
I przydarzyło Ci się napisać: Pragnienie cnót pali 
mą pierś — to brzmi tak wzniośle, że aż komicz- 

"nie Spójrz na to chłodniejszym okiem, robiąc 
„Sspocznij”. Prawda, że pisząc to, przybrałaś 
niechcący pozę wieszcza? Ręka na sercu, wzrok 
utkwiony w chmurach, pod stopami rośnie piedes- 
tał... Za takie ciągotki daj sobie po łapach i napisz 
to od nowa! d 

Justyna B. — „Szukająca”. Szukam serca wka- 
mieniu to jest pomysł poętycki, ale wiersz nie 
powinien ograniczać się do samego pomysłu, 
trzeba go dopełnić czymś o większym ciężarze 
gatunkowym. Przyczyna i cel takiego szukania nie 
muszą być wcale wyłożone wprost, lecz inteligen- 
tnie zasugerowane. Odbiorca podąży wtedy za 
Twoją myślą, a nie zatrzyma się na pustej, choć 
zgrabnej, konstrukcji 

Kasia Nowaczewska z Poznania. Tym razem 
popłynęłaś w nurcie banału i wyliczanek. Dałaś 
opis samego szukania, zapominając zupełnie 
o sensie Metafory z dziedziny „wodnistej'' — głę- 
« ny rozpaczy, ocean beztroski — dopełniły „„cza- 
ry goryczy”. Ćwiczenie dla Ciebie, Kasiu: zamiast 
pisać łowo rozpacz, napisz trzy inne słowa, które 
pokażą rozpacz. Potem to samo zrób z beztros- 
ką. To będą szkice, dzięki którym nauczysz się 
omijać z daleka „poetyckie gotowce” zabijające 
każdy wiersz 

„Dreikreuz”' z Zielonej Góry. Ze względu na 
wiek (19) przeczytałam Twój list poza konkursem. 
Z trudem, bo bardzo nieczytelny. W sumie, wraz 
z wierszami, którymi go poprzetykałeś, zrobił na 
mnie wrażenie erupcji wulkanu. Nagłej, intensyw- 
nej, szalonej. Ale jest na czym zaczepić sznur od 
tego dzwonu. Pracuj! 

Aneta Bartosik z Białegostoku. Przysłałaś ład- 
ny list o pani od polskiego i swój pierwszy wiersz. 
Jeszcze nie ma w nim szerszeniowych tonów, ale 
już jest zalążek ducha poezji — bo jest kondensa- 
cja. Zobaczymy, co dalej. Nie trzeba tłumaczyć 
wierszy na prozę 

„Duży”. Wiersz 


„Do Małgosi” pełen uczucia, 


Księżyc 


Wszystkich nas zna. 
Z wysoka 
śledzi nasze wzloty I upadki 


wciąż ślepy I głuchy 

na ludzkie tęsknoty 

z nudów nauczył się historii na pamięć... 
My przeminiemy. 


„Dźbacz” 
Warszawa 


Wyróżnienie w Wakacyjnym Konkursie Poatyc- 
kim'90 pod hasłem „Szukanie 


ale nie brał udziału w konkursie ze względu na 
Twój wiek (20). Pozdrowienia. PS. Jeśli raz już 
odeszła bez słowa, to miej się na baczności. 

Ania Tarkowska z Warszawy. Naczytałaś się 
Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej | przedwojennych 
poetek, co dało Twoim utworom precyzyjną budo- 
wę i bogatą ornamentację. Ale troszkę za mało 
w nich Ciebie — Twojego własnego, niewyduma- 
nego świata, Twojego pokoju, Twojej półki z ksią- 
żkami, Twojego pamiętnika. 

Monika Piętas z Lublina. Dzięki za czterolistną 
koniczynkę. Wiersz — prawie, prawie do przyję- 
cia. Brakuje mu tylko maleńkiej łodyżki, która 
byłaby zakorzeniona w treści. Stwierdzenie, że 
życie to księga, nie zastąpi treści. Takie stwier- 
dzenia to tania pseudofilozofia. Unikaj jej, nie bój 
się zwykłości, prostoty — ona zawsze jest lepsza 
od pozowania na głębię. Pozę tak łatwo rozszyf- 
rować! 

„Inez” z Rogoźna Wlikp., czyli „Mały kolczasty 
dziwoląg”. Wiersze ciekawe, bo masz dużo do 
powiedzenia, ale pod względem poetyckim jesz- 
cze nie wyklute. Dużo, dużo czytaj i analizuj 
formę. Rada prywatna: nie czekaj, „Dziwolążku”, 
na to, że ktoś przybędzie i Cię odnajdzie. Sama 
poszukaj. 

Monika Miazek z Włocławka. Podoba mi się, że 
tęsknotę przedstawiłaś w formie wyznań Romea 
i dulii, którzy nie mogą się odnaleźć. Ale nie 
podoba mi się, że z ich dialogu nie wynika nic 
poza „kocham ciebie”. Choćby sugestia — dla- 


KANCELARIA FIRMY 


pokonkursowa 


czego nie mogą sią odnależć, Plez! 

Agnieszka Kofluk z Oleśnicy. Szukamy azcząń- 
cia, ale spróbujmy odnaleźć człowieka wśród 
obojętnego tłumu. To ważniejsze. Prawda, Agnio- 
szko. Tylko że tą prawdą wyłożylań za pomocą 
hasła, a nio poozji. 

Monika ze Słupska. Wiorsz to nio jest „potok 
myśli”, Wiersz to jost ziarnko złota w tym potoku. 
Trzeba je odcedzić, żeby zabłysło 

Marta Śmiglolska z Wołowa. To joszczo nia to. 
Zapraszam za rok. 

Aqgnioszka Haska z Ciechanowa, 10 lat. Jeszczo 
nie wiadomo, co się z tego wykluje, ale próbuj. 

Do prób zachęcam też Monikę Jelinek z Książa 
Śl. | „Stasia” z Kraśnika (w/asne szość lat roz- 
brykanych). Marek Pukas z Rejowca Fabrycznego 
powinien przeczytać odpowiedź Monice Piętas 
| wyrzucić na zawsze ze swego repertuaru sfor- 
mułowania takie jak zawiły labirynt życia. Staraj 
się 


kk *k 


Szukam siebie 

w głębinie wody 
zanurzam twarz 

z zamkniętymi oczami 
czy mnie tam nie ma? 

W białych chmurach 
dotykam ptaków, 
głaszczę grzeczne aniołki 
lecz to znów nie tu. 
Szukam siebie w zakamarkach serca. 
Ale czyje to serce? 


Inga Kotecka 
Gniezno 


Wyróżnienie w WKP'90 pod hasłem „Szukanie”. 


Rafał Sołomiewicz z Kwidzyna przysłał cztery 
nastrojowe wiersze, w których znalazło się ważne 
dla sumienia każdego poety przypomnienie o tym 
kimś, kto za ścianą czeka na jeden gest. Ale że 
szczęście nie sprzyja naiwnym — to chyba zbyt 
pesymistyczne. 


Bujak e Wejnówic "zadała -pytnnio;. 
które powinno nam towarzyszyć zawsze, a ni aj 
częścioj gubimy Jo w wirze dorosłości; . Jak Kariać 
lować obraz swogo życia, aby pozostawić po 
soblo ślad — smugę Jasnej dobrocl...? 
Dziękuję CI za nio, Agnieszko. 
| wszystkim korospondentom Firmy — zą 
stklo wiersza. Nie zapominajcie o nas. 
Wasza BRZĘCZYSŁAWĄ 


Człowiek 


Urodziłem się tysiące lat temu 
1 weląż szukam. 
Tyle złudnych kluczy ściskałom w dło- 
nlach 


I wciąż próbuję. 
Zastalom tak wiele zamkniętych drzwi 
I wcląż mam nadzieję. 
Dokąd zaprowadzą mnie ślady 
wlodące między ogniskami 
a grobami znajomych? 

„Miszka” 

Świdnik 


Autor jest laureatem Grand Prix w Wakacyjnym 
Konkursie Poetyckim'90 


KLUBIK SZERSZENIA 


Mam 13 lat i żadnej bratniej duszy, Dlatego od 
półtora roku piszę wiersze. Nigdy nie byłam 
zakochana | nie miałam chłopaka. Słowo „mi- 
łość” kojarzy mi się z poszukiwaniem. Chciała- 
bym korespondować z osobą w moim lub przy- 
bliżonym wieku, która tak jak ja napisze do Ciebie 
„droga”, Brzęczysławo. Magda Waniewska, ul. 
Samsonowicza 15 m. 34, 20-485 Lublin. 


kk *. 
Patrzę na lustra 
tam 
jest ciebie dwóch 
czterech - 
ośmiu 
czy chcę A 
Szalony! 


Nawet z jednym tobą 
nie daję sobie rady 
Ilona Iłowiecka 
Szczecin 


© Mimo że ukończyłem już szkołę 
średnią, często czytam ŚM”. Chciał- 
bym polecić czytelnikom tej rubryki bit” 
kilka książek. Mam tu na myśli „Hob- 


Bractwo Otwartej Książki 


ROBIMY MINY 


„Silmarillion* i 
są dostępne w księgarniach, „„Hob- 
na razie nie 

„Silmarillion'*, wydawnictwo „„Czy- 
telnik”, 


„Władca pierścieni" 


A 


odkrył Adam — dowiecie się czytając 
„Szatana”'. Po tej lekturze każdy czy- 
telnik może dojść do wniosku, że 
przygody zdarzają się nie 


tylko 


cenzurki na podstawie... nieznajomo- 
ści książki. Przeczytanie trzech stron 
to za mało, by wiedzieć, o czym się 
mówi. Twoja Mama, Agnieszko, ma 
rację. Jesteś pewnie takim niecierp- 
liwym „połykaczem”, który nie lubi 
powoli wnikać w atmosferę powieści. 
Dużo jednak tracisz jako czytelniczka. 
Zapewne dlatego też nie udało Ci się 
nas przekonać, że „Roczniak” jest 
rzeczywiście niewart zainteresowa- 
nia. Nie odpowiedziałaś bowiem na 
najważniejsze pytanie — d | a- 
czego? 


bita, czyli tam iz powrotem”, „Władcę 
pierścieni” i „Silmarillion” Johna Ro- 
nalda Reuela Tolkiena. Polecam je 
głównie wielbicielom stylu fantasy 
w literaturze s-f, a także tym, którzy 
lubią baśnie i bajki trochę inne niż te, 
które pisał Andersen czy -bracia 
Grimm 

Tolkien stworzył własny świat na 
podstawie podań I baśni angielskich 
i nie tylko. Zaludnił ten świat postacia- 
mi dobrze chyba znanymi — bo znaj- 
dziemy tam obok ludzi elfy, trolle, 
gobliny, czarodziejów-mędrców, hob- 
bity zwane także niziołkami i inne 
stwory 

Książki te można potraktować jako 
pewną całość tematyczną. „Silmaril- 
lion* jest jakby wstępem do dwóch 
pozostałych, w „Hobbicie'”* rozpoczy- 

ś na się cały ciąg wydarzeń, których 
finał znajdziemy we „Władcy pierś- 
cieni' 

Porywająca akcja, wspaniałe opisy 
podróży bohaterów, ciekawe dialogi 
sprawiają, że książki te czyta się 
dosłownie „jednym tchem”. 

Na temat fabuły nic nie będę pisał, 
żeby nie pomniejszać przyjemności 
w odkrywaniu tego ciekawego świata. 


cena ok. 19 500 zł, oprawa 
miękka, 371 stron; 

„„Hobbit, czyli tam i z powrotem”, 
wydawnictwo „„Iskry”', cena ok. 12 000 
zł, oprawa miękka, 234 strony; 


de PE AE t | „Wypra- 
(548 stron), t. Il „Dwie wieże” 
WE strony), t. III Z króla” (398 


stron przypisy) — wydane nakładem 
spółki CiA-Books SVARO Poznań 
| „Czytelnika”, cena trzech tomów 
40 000 zł. 
Dariusz 
Kamienna Góra 
© Wszystkim, którzy przepadają za 
książkami obfitującymi w przygody, 
polecam powieść Kornela Makuszyń- 
skiego ,„Szatan z siódmej klasy”. Wy- 
dał ją Instytut Wydawniczy „Nasza 
Księgarnia” w 1989 roku. 

Głównym bohaterem książki jest 
uczeń klasy VII Adam Cisowski. Au- 
tor, choć adresował książkę do mło- 
dzieży, zawarł w niej wiele nauk, 
z których powinni korzystać dorośli. 
Adam wykazuje się dużą pomysłowo- 
ścią, bystrością i przyjaźnią. Te cechy 
pomagają mu rozszyfrować tajemni- 
cę dziwnych kradzieży w domu profe- 
sora od historii. Co to za tajemnica, co 


w książkach. Adam wcale nie jest 
bohaterem wyidealizowanym, choć 
autor obdarzył go licznymi zaletami. 
Jego perypetie, decyzje, sposób dzia- 
łania i myślenia, jego inteligencja 
i sprzeczne uczucia skłaniają nas do 
refleksji. 
Betti Darska, 12,5 lat 
Bartoszyce 
. Chodzę do V klasy. Lubię dużo 
czytać, ale niewiele osób mi wierzy, 
gdy to mówię. Prosicie, żeby wypo- 
wiadać się o książkach. A więc 
ostrzegam wszystkich przed książką 
pt. „Roczniak”. Zaczęłam ją czytać, 
przeczytałam 3 strony i dalej nie mog- 
łam. Takie było nudne, że myślałam, 
iż zasnę. Mama twierdzi, że czasem 
początek bywa nudny, ale później 
książka staje się ciekawsza. O nie, ta 
na pewno nie mogłaby być ciekawa 
w środku. 


Natomiast bardzo podobała mi się” 


książka pt. „Dzieci kapitana Granta”. 

Jest gruba, ale da się przeczytać. 

Uwaga! Najszybciej ją przeczyta ktoś, 

kto jest mocny z geografii. Zobaczcie 
sami! Cześć. 

Agnieszka 

woj. nowosądeckie 


OD REDAKCJI: Dziękujemy za re- 
cenzje, które systematycznie napły- 
wają. Obiecaliśmy wydrukować każ- 
dą opinię i obietnicę spełnimy, ale 
przypominamy, że postawiliśmy je- 
den ważny warunek: trzeba podać 
powody pozytywnej lub negatywnej 
oceny. Tego warunku, jak widać, nie 
spełniła Agnieszka. Napisała tylko, że 
trzy pierwsze strony „Roczniaka” wy- 
dały jej się nudne. 

Każdy. oczywiście ma prawo do 
swojego zdania, ale przecież nie na 
tym polega rola recenzenta! Przede 
wszystkim nie może on wystawiać 


Prosimy zatem innych czytelników: 
kto zna „„Roczniaka” (autorka nazywa 
się MarjorieK.Rawlings),niech 
do nas napisze i przedstawi własne 
zdanie albo też niech poprze Agnie- 
szkę argumentami, których jej zabra- 
kło. Może również odezwie się ktoś 
na temat „Dzieci kapitana Granta” 
(autor: Ju liuszVerne). 
Zapraszamy! 

w korespondencjach, adresowa- 
nych do „ŚwiataMłodych'”ul- 
Mokotowska24 
00-561Warszawa, z dopiskiem 
„Recenzja — nie zapominajcie 
o podawaniu wszelkich danych ksią 
żki; konieczny jest nie tylko tytuł, ale 
autor (niezbędny, by odnaleźć książ- 
kę w katalogu), wydawnictwo, rok 
wydania, informacje o ewentualnych 
ilustracjach i orientacyjna cena, mo- 
że być dodatkowo opis okładki, ob- 
Jętość itd. Chwalmy książki ladne, 
starannie wydane, takie, które przyje- 
mnie jest wziąć i mieć pewność, że 


można je będzie czytać jeszcze wiele: 


razy i nie rozsypią się nam w rękach. 
Prosimy także o podawanie w przy” 
bliżeniu wieku czytelników, dla któ- 
rych książka jest przeznaczona. (9') 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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ZADANIE PREMIOWANE NA 830 | „5: oi Mozy pojawiają wę 2 
WE TKS Z Z I w łza odd [nec polązzóno KOdNOŚieó: TU R YSC I 


ROZETA nimi Hezbami 


- A AR 
OZ 


_il.i-l 


(© 


ZNAJDŹ RÓŻNICE 


Te dwa tbrazki — na pierwszy rzut oka jed- 
nakowe — różnią się 6 szczegółami. Na wy- 
szukanie ich otrzymujesz minutę, a jeżeli nawet 
w dluzszym Czasie nie znajdziesz wszystkich 
szczegółów, to zajrzyj do następnego numeru, 
w którym ukaże się pełny zestaw różnic 


Ś3) 
da Z 


Czy znasz swój kraj? 


Odgadnij 5-literowe wyrazy o podanych zna- 
czeniach i wpisz je prawo- i lewoskrętnie do 
diagramu. Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od 


daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, > 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie f Q 
premiowane nr 830" (5 K > * 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- "2 p 
(3) l» 


waniu 10 nagród po 20 000 zł 7% 
PRAWOSKRĘTNIE: 2) miasto w woj. radomskim, Ś rL =] Roś 
miejsce urodzenia i śmierci Piotra Wysockiego, 
bohatera powstania listopadowego, 4) Augustow- 


nad Odrą, 8) w 1651 r. połączony z Dobrzyniem, JEDNAKOWE WZORY 


10) wyspa oddzielona od Wolina Świną, od lądu +16 »34 

Pianą, 12) miasto nad Marychą, dopływem Czar- ZH Wśród osiemnastu wzorów oznaczonych literami Pło EEC 
nej Hańczy, siedziba Litewskiego Towarzystwa Ę so, 1 są identyczne. Podobnie wśród wzorów oznaczonych liczbami 
Społeczno-Kulturalnego, 14) stolica województwa R 29, *,3z 1-12 jedynie dwa są jednakowe. W rozwiązaniu podaj parę lite 
sąsiadującego m.in. z województwem kieleckim, Dai Ge ża? I dwie liczby 

lubelskim, skierniewickim. śh „ERA 

LEWOSKRĘTNIE: 1) jezioro nadbrzeżne na Wy- . 8) A 


brzeżu Słowińskim, 3) leży na lewym stromym 0 
brzegu Sanu, 5) uzdrowisko dziecięce w Gorcach, „25 
7) grzbiet w Tatrach Zachodnich (przestaw litery 
w wyrazie norka), 9) największy prawy dopływ b 26 
Warty, 11) miasto w woj. elbląskim, na Pojezierzu 48: AL 
lławskim, 13) dzielnica Warszawy, z Fabryką * 28 © " 
Samochodów Osobowych. 202 PZA 
K O STKA Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery wyra- (3228 O 
zów (w kolejności alfabetycznej): B, G, J, K, N, O, 
R, R, S$, $, S, U, W, Ż. 34: ag 1a | ia 
Tylko jedną z pięciu kostek 1-5 można złożyć „8 14 


z przedstawionego wykroju. Którą? ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 817 
ze 121 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 27.11.1990 r. 


POŁĄCZ 
Laszka, kalka, boczek, Marek, bocian, Kojak. PUNKTY! 


W lewo: komora. W prawo: kołpak. 


Pionowo: kobra, Lister, kadet, korner, kasak, 


Nagrody po 20 000 zł wylosowali: Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe > 
Joanna Baścik — Oświęcim, Grzegorz Bednarek | zadania i łamigłówki dzisiejszej 
— Nowy Sącz, Joanna Bubula — Limanowa, | Abrakadabry, możesz w nagrodę 
Łukasz Ćwik — Zabrze-Biskupice, Małgorzata za wytrwałość narysować sobie 
Deja — Pszczółki, Damian Derebecki — Gru- OCE WEUCY w, Sn) CU 
£ ą połączyć liniami prostymi kolejne 
dziądz, Krzysztof Gbur — Zielona Góra, Tomasz punkty od pierwszego do ostat- 
= az Mika — Radom, Karol Pelc — Kosina, Michał niego. 
PRZEŁOŻ ZAPAŁKI |szou — kieice. 
ź g 
8 5 y Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodręb- 
zz nić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego 
a Ę TAJEMNICZE DZIAŁANIA fragmenty, które oznaczono kropkami. Teraz weź 
no W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są | ołówek lub mazak i starannie zamaluj te zakrop- 
Ą 3 matematyczne działania na liczbach. Każdy rysu- | kowane obszary. 
© neczek to jedna cyfra. Powtarzające się w tym ś 
$SĘ układzie takie same rysuneczki oznaczają po- RZA W KUCHni: 2 
H a wtarzające się takie same cyfry. Działania wyko- p4 J ó 8 
a z nujemy zgodnie z ich znakami, zarówno w kierun- 5 5 5 
Le ku poziomym jak i ukośnie. Start! LU N E ć r 
3 
E---XpA |? EE 
= e NIEJER 
RĘ = = g.2 EJ 
KRZ = SB 
= LJ p SNS 
1KX=—AMIKI | (CARS RE 
a 4 JRZŹ ŹŃ BŻS ć 
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a Rysunki KRZYSZTOF KOPEĆ 


Liderzy szkolnego boiska 


BEZ DEBIUTANCKIEJ 


4% 


>= 
POOLEMIUNM. 


(int.wł.) Po trzech konkurencjach 
były Jeszcze na czwartej pozycji, ale 
tzw. ósemką przejechały bezbłędnie 
| w znakomitym czasie — 73,6 sek 
Równie doskonale wypadły w spraw- 
dzianie szybkościowym, który zamy- 
kał łyżwiarski wielobój i... stanęły na 
„pudle”. Z ubiegłorocznych zimo- 
wych igrzysk młodzieży wróciły więc 
z medalami. Uczennice białostockiej 
szkoły nr 22 (Anna Gorzelska, Ewa 
Dąbrowska, Agata Żero, Monika Mań- 
kowska, Barbara Kulesza i Ewa Woł- 
kowycka — na zdjęciu) sprawiły ogro- 


> POWIEDZ 
4) GDZIE ZNAO-| 


(U : R 
AUDE 


9a) j 14 UWAG 
ów: 7 k ęć 74 


NOSAŁU; 


mną niespodziankę. Nie tylko zajęły 
trzecie miejsce (do drugiego zabrakło 
jedynie 3 sek.), ale również pokonały 
wiele utytułowanych w poprzednich 
latach potęg 

Jednak dla wtajemniczonych 
w szczegóły rządzące „Błękitną Szta- 
fetą'' sukces podopiecznych Janusza 
Bielawskiego nie stanowił aż tak wiel- 
kiego zaskoczenia. Przecież już rok 
wcześniej debiutujące w ogólnopols- 
kich zawodach białostocczanki upla- 
sowały się w ścisłej czołówce kraju, 
a stylem, szybkością | skutecznością 


mogły zaimponować każdemu Po 
dwunastu miesiącach były rewelacją 
także mistrzostw w jeździe szybkiej 
W Tomaszowie pozostawiły za sobą 
nawet te szkoły, które posiadają sztu- 
czne tory i również wywalczyły 
„brąz” 

Zakllka dni (4-8 luty) kolejne igrzys* 
ka. Janusz Bielawski zapewne znowu 
stanie obok lodowej tafli i ze spoko” 
jem obserwować będzie toczące SIę 
pojedynki. Od czasu do czasu zerknie 
na stoper | powie tylko jedno słowo: 
„dobrze”. (zp) 

Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


